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woj. bydgoskiego 

kończą * 
siewy jesienne
WARSZAWA (PAP). Przezwycię

żając trudności, spowodowane nie
pomyślnymi dla rolnictwa warunka 
mi atmosferycznymi, rolnicy 83 po
wiatów, w tym wszystkich powiatów 
woj. poznańskiego, zakończyli siewy 
całkowicie. Poza woj. poznańskim 
najbardziej zaawansowane są siewy 
w województwach: łódzkim, bydgo
skim oraz w woj. lubelskim. Siewy 
zakończone są również w większo- 
śoi spółdzielni produkcyjnych.

Wykopki ziemniaków, które prze
biegają w tym roku w wyjątkowo 
trudnych warunkach atmosferycz
nych, najbardziej zaawansowane są 
w województwach: poznańskim, o- 
polskim, łódzkim i bydgoskim. Naj
słabiej zaś w województwach: ko
szalińskim, szczecińskim i wrocław
skim.
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Postępowe społeczeństwo francuskie w dalszym ciągu energicznie domaga się uwol
nienia znanego bojownika o pokój HENRI MARTIN.

NA ZDJĘCIU: JACQUES DUCLOS wygłasza przemówienie na wjecu, który odbył się 
w Paryżu pod hasłem uwolnienia Henri Martin. Fot. — CAF.

Do dalszej walki o historyczne zadania

w imię zbudowania lepszego i piękniejszego życia 
naszego i następnych pokoleń

Uchwała Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego podjęta na rozszerzonym 
posiedzeniu plenarnym w dniu 31 października 1952 r.

/i W wyborach zacieśniła się jeszcze bardziej braterska je-
* dność działania partyjnych i bezpartyjnych, związanych 

wspólną pracą i walką o lepsze jutro.
Wrogowie narodu, którzy starali się tę jedność osłabić, 

wnieść nieufność między robotnikami i chłopami, bezpartyjnymi 
i partyjnymi, wierzącymi i niewierzącymi — ponieśli klęskę.

Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
stały się wobec całego świata imponującą manifestacją 

jedności wszystkich ziem polskich i nierozerwalnego zjednocze
nia Ziem Zachodnich z Macierzą: Wrocławia, Szczecina. Opola 
i Olsztyna — z Warszawą, Poznaniem, Łodzią, Krakowem i Lu
blinem. — Cały naród, ludność Ziem Odzyskanych, a zwłaszcza 
ludność miejscowa Śląska, Opolszczyzny, Mazur i Warmii, która 
przetrwała wieki ucisku junkrów i kapitalistów niemieckich — 
swą wspaniałą i pełną patriotyzmu jednomyślnością wbrew zbro
dniczej propagandzie adenauerowsko-hitlerowskich prowokato
rów wojennych i ich waszyngtońskich opiekunów — zamani
festowała nierozerwalną więź z Macierzą.

Zf Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
" " wzmocniły władzę ludową — gwarancję dotychczasowych 

i przyszłych zwycięstw narodu polskiego. Więź mas pracujących 
z władzą ludową, ich udział we władzy ludowej stał się, jak 
nigdy, żywy i bezpośredni.

Na dziesiątkach tysięcy zebrań w miastach i wsiach, w je
dnomyślnym głosowaniu za Frontem Narodowym, naród polski 
wyraził swe najwyższe zaufanie dla swego pierwszego kandy
data, organizatora i kierownika władzy ludowej, Budownicze
go Polski ludu pracującego — Bolesława Bieruta.

Wrogowie narodu, spekulujący na osłabienie władzy ludowej, 
na poderwanie ząufania mas do władzy ludowej — ponieśli 
dotkliwą klęskę.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego wzy
wa posłów i zastępców posłów do utrzymywania i pogłębiania 
jak najściślejszej łączności z wyborcami, do jak najczynniejsze- 
go udziału w pokonywaniu codziennych trudności i zaspakaja
niu potrzeb ich terenu, do wyjaśniania wyborcom polityki wła
dzy ludowej i współdziałania na każdym kroku z obywatelami 
w ich walce o urzeczywistnienie Programu Frontu Narodowego.

7 Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
wzmacniające siłę Polski — ważnego ogniwa sił obozu 

pokoju i niezawisłości narodów — stały się zwycięstwem naro
du polskiego w walce o pokój.

Głosując za Programem Frontu Narodowego, naród polski 
jednomyślnie głosował za nieustannym pogłębianiem przyjaźni 
i umacnianiem braterskiego sojuszu narodu polskiego z wszyst
kimi siłami obozu pokoju i niezawisłości narodów, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim. — ^Pokojowa polityka
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Załoga Zakładów Tworzyw Sztucznych 
pełni uurtij produkcifjne 
dla uczczenia 35 rocznicy Wielkiego Października

Ze wszystkich stron naszego woje
wództwa redakcja otrzymuje meldunki 
od korespondentów fabrycznych, o pod 
jęciu przez załogi wart produkcyjnych 
dla uczczenia 35 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październi
kowej.

Załoga Zakładów Tworzyw Sztucz
nych w naszym województwie, przy
stąpiła do pełnienia wart dla uczcze
nia 35 rocznicy Wielkiego Październi
ka, nazajutrz po wspaniałym zwycię
stwie Frontu Narodowego w wyborach 
do Sejmu.

Załoga zdobyła w czasie kampanii 
wyborczej wiele cennych, nowych do
świadczeń w walce o plan. Organiza
cja partyjna poprzez grupy partyjne 
zmobilizowała załogę dó stałego zwię
kszania wydajności pracy. Zobowiąza
nia były tu podjęte kompleksowo. W 
ślad za najważniejszym oddziałem pro 
dukcyjnym, tj. działem walcarek, kuch
ni, farb i pras, podejmowały zobowią
zania inne działy. Prawie na wszyst
kich agregatach produkcyjnych z ini
cjatywy młodzieży wprowadzono me
todę Zandarowęj, ' tj. przejmowania 
maszyn w biegu. Dzięki temu o 25 
proc, zwiększono ilość produkcji.

Sukcesy te umożliwiły załodze wy
konanie planu rocznego pod względem 
wartościowym już w dniu 14 pażdzier 
nika br.

Na wartach dla uczczenia 35 rocz
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej załoga wykona m. 
in. blisko 1000 kg artykułów z za
oszczędzonych surowców, 3000 ni kwa
dratowych powlekanych tkanin, 300 kg 
wyrobów igielitowych i inne.
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Bydgoszczanie zdobyli tytuły 
najlepszego murarza i cieśli 

w wojskowych 
przedsiębiorstwach 

budowlanych
WARSZAWA (PAP). Żarz. Gł. 

Zw. Zaw. Prac. Budownictwa i po
krewnych zawodów podsumował 
wyniki współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego w zawodiaie w III kwar 
tale br. .

M. in. tytuł najlepszego murarza 
w wojskowych przedsiębiorstwach 
budowlanych zdobył Stanisław Woj- 
dylak z WPB nr 23 w Bydgoszczy.

Pierwsze miejsce wśród cieśli zdo 
był Stanisław Jaśkowialk z tego sa
mego przedsiębiorstwa. Jaśkowiak 
wraz ze swoją brygadą w III kwar
tale br., m. in. dzięki użyciu odpad
ków desek na budowie dachu, za
oszczędził 20 ty®, zł.

ZSRR, jego pomoc i przyjaźń przyniosły nam trwałą niepodle
głość, ułatwiają na każdym kroku walkę naszego narodu o po
kój, o dobrobyt ludzi pracy, o siłę i rozkwit Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Pokojowa polityka ZSRR, jego potęga i 
więź z wyzwolonymi narodami i masami pracującymi całego 
świata krzyżuje agresywne zamiary imperialistycznych wrogów 
narodu polskiego i ludzkości.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
stwierdza, że wielkie zwycięstwo narodu polskiego w wyborach 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest w dużym 
stopniu zasługą setek tysięcy ofiarnych aktywistów i agitato
rów Frontu Narodowego: partyjnych i bezpartyjnych, robotni
ków i robotnic, chłopów i chłopek, inteligencji, a zwłaszcza nau
czycieli, oficerów i żołnierzy Wojska Polskiego, młodzieży pra
cującej, studentów, młodzieży ZMP-owskiej i niezorganizowa- 
nej.

Wielkość ogólnonarodowego zwycięstwa, do którego się 
przyczynił każdy z nich — jest najwyższą nagrodą za ich trud.

Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego dziękuje ser
decznie wszystkim patriotom polskim, którzy ofiarną pracą w 
kampanii wyborczej przyczynili się do wspaniałego zwycięstwa 
narodu w dniu 26. X. br.

Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego zaleca swemu 
Prezydium wydanie honorowych dyplomów uznania tym wszyst 
kim aktywistom terenowych Komitetów Frontu Narodowego, 
którzy wyróżnili się poświęceniem i wynikami pracy w toku 
kampanii wyborczej.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego uwa
ża, że wojewódzkie, powiatowe, miejskie, gminne i gromadzkie 
Komitety Frontu Narodowego — ich wypróbowani, ofiarni 
i zrośnięci z najszerszymi masami narodu, aktywiści mają i na
dal do wykonania ważne zadania:

Utrwalać i rozwijać jedność narodu, pogłębiać świadomość 
jego zadań, podnosić siłę narodu, umacniać jego braterski zwią
zek z przyjaciółmi, jego niezłomną solidarność z niezwyciężo
nym obozem pokoju — oto pierwszy warunek ostatecznego zwy
cięstwa.

W pracy i w walce wcielać w życie krok za krokiem Pro
gram Frontu Narodowego, jako program działania narodu i ja
ko wytyczną codziennej pracy i postępowania każdego obywa- 
Łela °t° drugi warunek ostatecznego zwycięstwa.

Podnosić czujność, bić wrogów narodu, demaskować ich 
oszukańczą propagandę, paraliżować podłą dywersję — mobi
lizując do walki wszystkich obywateli — oto trzeci warunek 
ostatecznego zwycięstwa.

Należy więc:
na zebraniach sprawozdawczych Komitetów Wyborczych 

Frontu Narodowego wszystkich szczebli omówić wyniki wybo
rów w kraju i na danym terenie oraz wezwać aktyw do dalszej 
działalności w myśl powyższych wytycznych,

uzupełnić skład Wojewódzkich Komitetów Frontu Naro
dowego miejscowymi posłami i ich zastępcami,

Komitety Frontu Narodowego w zakładach pracy zespo
lić z Komitetami Obrońców Pokoju,

podnosić dalej poziom świadomości politycznej wszystkich 
obywateli, mobilizować do walki o wykonanie Programu Frontu 
Narodowego,

współdziałać z Radami Narodowymi w kierunku ściślej
szego powiązania ich działalności z masami, zwalczania biuro
kratyzmu oraz szybkiego usuwania bolączek ludzi pracy i nie
dociągnięć w pracy aparatu administracyjnego, ujawnionych w 
toku kampanii wyborczej.

Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego poleca Prezydium, aby kontynuowało swą działal
ność w charakterze Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodo
wego, okazując pomoc terenowym Komitetom Frontu Narodo
wego w realizacji ich zadań.

Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego pozdrawia 
wszystkich obywateli, którzy stanęli w szeregach Frontu Naro
dowego i wzywa ich do dalszej, jeszcze skuteczniejszej walki o 
historyczne zadania, które wzięło na swe barki nasze pokolenie, 
w imię zbudowania lepszego i piękniejszego życia naszego i na
stępnych pokoleń.

NIECH ŻYJE ZJEDNOCZONY NARÓD POLSKI!
NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWAf
31 października 1952 r«

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
stwierdza:

I Październikowe wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospoli-
■*- tej Ludowej stały się wielkim zwycięstwem narodu pol

skiego, zwierającego swe szeregi w walce o przyszłość Ojczyzny 
i wszystkich ludzi pracy.

Jedność narodu polskiego
— zrodzona w walce o wyzwolenie narodowe'i społeczne,
—- krzepnąca w pracy nad odbudową kraju, w walce o umoc

nienie niepodległości i siłę Państwa Ludowego, o pokój i 
wykonanie Planu 6-letniego, w walce z reakcją i wyzyski
waczami, z imperialistycznymi wrogami Polski i zdrajcami 
narodu,

— pogłębiająca się w ogniu historycznych przemian ustro
jowych i opierająca się na wielkich zdobyczach ludu pra
cującego,

— jedność narodu skupionego wokół klasy robotniczej i wła
dzy ludowej —

stała się potęgą, zdolną w ścisłym sojuszu z siłami światowego 
obozu pokoju i niezawisłości narodów, do budowania i wywal
czenia — wbrew wszelkim wrogim siłom i wszelkim trudno
ściom coraz lepszego i piękniejszego życia każdego człowieka 
pracy w silnej, zjednoczonej, bezpiecznej, rozkwitającej w po
koju Ojczyźnie.

Nigdy jeszcze naród polski nie wyraził swej woli tak jedno
myślnie, jak w tych wyborach. Nigdy jeszcze naród polski nie 
szedł do urn wyborczych z tak głęboką świadomością swych zdo
byczy, swej siły i swych zadań, z takim wysokim poczuciem 
odpowiedzialności za swą przyszłość, z tak gorącym, patriotycz
nym zapałem. Nigdy jeszcze naród polski nie był tak powszech
nie zdecydowany i gotowy do poparcia swego głosu wspólnym 
wysiłkiem w pracy i w walce.

2 Znaczenie październikowych wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej polega na tym, że cały naród 

zapoznał się z Programem Frontu Narodowego, uznał go za słu
szny, jednomyślnie go poparł i przyjął jako swój program dzia
łania, jako wytyczną codziennej pracy i postępowania każdego 
świadomego obywatela.

—- Naród polski uznał za najbliższe każdemu Polakowi, za 
najwyższe i ważniejsze od wszelkich różnic między Po
lakami — cele, które wysunął na czoło Program Frontu 
Narodowego: umocnienie niepodległości zjednoczonej 
Ojczyzny, utrzymanie i utrwalenie pokoju, wzrost do- 

' brobytu i coraz lepsza przyszłość ludzi pracy, rozkwit i si
ła Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

— Naród polski uznał za słuszną jedyną drogę prowadzącą ■ 
do urzeczywistnienia tych celów — drogę umacniania 
jedności narodu i ostatecznego przezwyciężenia zacofania 
kraju, drogę realizacji wielkich planów bieżącego dzie
sięciolecia.

— Naród polski uznał za słuszną drogę, która pomyślność 
i rozkwit Polski łączy nierozerwalnie z braterską przy
jaźnią ze Związkiem Radzieckim, z niezłomną solidarno
ścią z całym obozem pokoju i niezawisłości narodów. v

Wszyscy obywatele głębiej zdali sobie sprawę z przyczyn 
trudności, które stają na naszej drodze i hamują wzrost dobroby
tu człowieka pracy, zrozumieli też, że można przezwyciężyć te 
trudności, urzeczywistniając Program Frontu Narodowego.

Patriotyczna świadomość narodu polskiego, jedność narodu 
polskiego, jego praca i gotowość do nieustępliwej walki z trud
nościami i z wrogami Ojczyzny — to źródło niewyczerpanych 
sił na drodze do szczęścia i wielkości Polski.

3 Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przy
czyniły się do dalszego wzmocnienia podstaw jedności na

rodu. Podniosła się świadomość polityczna, wzrosło poczucie od
powiedzialności i aktywność klasy robotniczej, czołowej siły 
Frontu Narodowego. Źacieśnił się i umocnił sojusz robotniczo- 
chłopski. Lud pracujący wsi zmiótł z drogi rozbijaczy i wrogów, 
i — jak nigdy zjednoczony — poszedł do urn głosować za Fron
tem Narodowym. Inteligencja zacieśniła swą więź z klasą robot
niczą w akcji wyborczej i w szlachetnym współzawodnictwie 
pracy. Poszło z klasą robotniczą, w szeregach Frontu Narodowe
go — patriotyczne rzemiosło,

Wrogowie narodu polskiego — imperialiści amerykańscy i 
ich hitlerowsko-adenauerowscy przyjaciele — zdrajcy narodu 
i niedobitki podziemia — wszyscy, którzy liczyli na rozbicie 
jedności narodu polskiego, na osłabienie lub odosobnienie jego 
czołowej siły — klasy robotniczej — ponieśli klęskę.
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Październik — najkrwawszym miesiącem 
w obozach jeńców w okupowanej Korei 

Rozkład moralny wśród żołnierzy „wojsk ONZ44 w Korei
PEKIN (PAP). Jak donosi z Kae- 

Songu Agencja Nowych Chin, mie
sięczny bilans zbrodni amerykań
skich w obozach jenieckich za paź
dziernik br„ według znanych dotyeh 
ćzas raportów dowództwa amery
kańskiego wyraża się w liczbie 486 
zabitych i rannych jeńców koreań
skich i chińskich, czyli ok. 16 dzień 
niie. Fakt ten — podkreśla Agencja 
Nowych Chin — jest szczególnie u- 
derzający w chwili, gdy Acheson o- 
świiadcza obłudnie przed ONZ, że 
strona amerykańska nie chce repa
triować siłą jeńców wojennych. O- 
kazuje się, że Amerykanie nie tyl
ko — jak wyraził się Acheson -- 
„nie chcą repatriować jeńców siłą", 
lecz pozbawiają ich w ogóle prawa 
repatriacji, mordując ich w swoich 
obozach.

Ostatnio — w dniu 28 październi
ka — w obozie na wyspie Kożedo 
zraniono 78 jeńców wojennych za 
rzekomą „demonstrację''.

Październik był najkrwawszym 
miesiącem w dziejach obozów jenie 
ckich na terytorium koreańskim o- 
kupowanym przez Amerykanów.

Według danych amerykańskich w 
ciągu 8 miesięcy między 28 lutego 
a 28 października w obozach tych 
zamordowano lub zraniono ogółem 
przeszło 1.600 koreańskich i chiń
skich jeńców wojennych. Istotna

miętnika porucznika francuskiego 
Farier, zabitego w górach wschod- 
nio-koreańskich.

Głć&vny ciężar zaciętych walk na 
ziemi koreańskiej — pisze Farier — 
ponoszą wszyscy, tylko nie Amery
kanie. Tam, gdzie toczą się zacięte 
wałki — nie często ich spotkasz... 
Najeźdźcy amerykańscy dokonują 
w Korei znacznie okrutniejszych 
zbrodni niż hitlerowcy na ziemi fran 
cuskiej.

Znaczna część żołnierzy i oficerów 
tzw. wojsk ONZ w Korei myśli po
dobnie jak Farier — pisze Tkaczen- 
ko — i opisuje Swą rozmowę z jeń
cem nowozelandzkim, podoficerem

„Moralność ‘ alomowca Dullesa
MOSKWA (PAP). Na łamach 

dziennika „Prawda" ukazał się 
artykuł Zasławskiego pt. „Mo
ralność" atomowca Dullesa". W 
artykule czytamy:

W tych dniach odbyły się w 
USA swoiste zawody o najnik
czemniejszą i najbardziej cynicz
ną wypowiedź w sprawie bomby 
atomowej. Taką właśnie formę 
przybrała ankieta urządzona 
jnrzez dziennik „Post Dispatch" 
(St. Louis) wśród niektórych 
„działaczy społecznych".

Emerytowany generał brygady 
Phillips powiedział, że zakaz 
bomby atomowej jest niemożli
wy. Rektor uniwersytetu waszyng
tońskiego Arthur Compton o- 
znajmił, że późno już na taki za 
kaz. Kto jednak pobił rekord cy 
nizmu w wywodach na temat ma 
sowej zagłady spokojnej ludno
ści? Któż inny, jak nie st^ry, zde 
prawowany doszczętnie podże
gacz wojenny, ludobójca John 
Foster Dulles! On właśnie pobił 
rekord, opiewając w typowo a- 
merykańskim reklamiarskim sty 
lu... śmierć od bomby atomowej.

Dulles powiedział: „Uważam 
za rzecz zupełnie obojętną z mo
ralnego (1?) punktu widzenia, 
czy uśmierca się ludzi bronią a- 
tomową, czy też jakąkolwiek in
ną. Widziałem Tokio, Hiroszimę 
i Nagasaki. I gdyby wypadio mi 
dokonać wyboru pomiędzy nimi, 
wołałbym umrzeć w tym mieście, 
na które zrzucono bomby atomo
we, aniżeli w tym, na które, zrzu 
cono bomby zapalające. Bomba 
atomowa przynosi o wiele lżej
szą śmierć".

Oto język, oto „moralność" im 
perialistycznego handlarza śmier 
cią! Osobnik ten ma swój Cen
nik morderstw, różnorodny asor 
tyment masowej zagłady naro-

dów. Może nas poczęstować woj 
ną z bombami atomowymi, mo
że też służyć wojną z bombami 
zapalającymi. Dulles namawia 
narody: Kładźcie się, ludzie, pod 
moje bomby atomowe, gwaran
tuję wam przyjemną i lekką 
śmierć!

Monopoliści USA lękają się, by 
ruch obrońców pokoju nie prze
szkodził byznesowi wojny i mor
derstw. I oto Dulles wysila się 
jak może, by przekonać narody, 
że zakaz bomby atomowej jest... 
niekorzystny dla ludzkości: Jak
że ludzie mogą pozbawiać się o- 
kazji tak lekkiej i przyjemnej 
śmierci! Zapewnia więc, że i on 
sam umarłby chętnie od bomby 
atomowej, gdyby wypadło mu 
dokonać wyboru między rozmai
tymi rodzajami. broni.

Oto co może wypaplać paskud 
ny język podżegacza wojenne
go...

Gadając o „lekkiej śmierci a- 
tomowej", Dullęsowie wyobraża
ją sobie oczywiście, że w istocie 
rzeczy w razie wojny, którą chcie 
liby rozpętać, udałoby się im u- 
kryć w opancerzonych schro
nach, podczas gdy rzucone na ich 
rozkaz bomby atomowe raziłyby 
miliony starców, kobiet i dzieci 
w innych krajach.

Mylne to są rachuby!
Nie wiemy, jaka śmierć naj

bardziej podobała się Hitlerowi 
i jego poplecznikom — śmierć 
od bomb burzących, czy też od 
ognia karabinów maszynowych, 
ale wszystkim wiadomo, że nie 
ui stował ich opancerzony schron 
pod kancelarią Rzeszy. John Fo- 
ster Dulles, paplający na temat 
rozkoszy śmierci od bomby ato
mowej, powinien byłby zastano
wić się nad ta perspektywą. .

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z Mukdenu, że dnia 26 
października samoloty amerykań
skich wo.isk interwencyjnych w Ko
rei wdarły się do obszaru powietrz
nego prowincji Liaotung w Chinach 
północno~v.'schodnich, bombardując 
i ostrzeliwując miejscowość Szihu. 
Wielu obywateli chińskich zostało za
bitych i ra.mych. Szczegóły tej na
paści są następujące:

Dnia 26 października we wczes
nych godzinach rannych 8 myśliw
ców amerykańskich typu „F-84“ u- 
kazało się nad powiatem Czian w pro 
vzinc.il Liaotung. Przelatując nad 
miejscowością Szihu zrzuciły one sie
dem bomb i dokonały obstrzału. Je-

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
odmawia dyskusji 

nad budżetem trzech ministerstw

Lud Stolicy uczcił pamięć
zmarłych i poległych

WARSZAWA (PAP). W dniu Świę
ta Zmarłych lud polski uczcił pamięć 
swych nieżyjących najbliższych, pa
mięć bojowników poległych w walce o 
sprawiedliwość - społeczną i wyzwole
nie narodowe.

W stolicy przed mauzoleum gen. 
Waltera-Swierczewskiego, przed „Bra 
mą Straceń" na stokach Cytadeli, 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza 
— żołnierze Wojska Polskiego pełnią 
warty honorowe.. Znicz zapłonął pod 
tablicą pamiątkową z nazwiskami boha 
terów ruchu rewolucyjnego, umiesz
czoną na murze Cytadeli. Płytę Grobu 
Nieznanego Żołnierza pokryły wiązan
ki kwiatów, przepasane szarfami o 
barwach narodowych. Wieńcami, kwia
tami i biało-czerwonymi chorągiewka
mi przyozdobiono płytę pamiątkową na

Przyczółku Czerniakowskim, płytę ku 
czci" żołnierzy 10 pułku Piechoty czwar
tej dywizji im. Jana Kilińskiego, pole, 
glych w walkach o wyzwolenie War
szawy w 1944-45 : liczne miejsca stra
ceń ofiar hitlerowskiego terroru.

Ze szczególnym pietyzmem przybra
no w Święto Zmarłych groby wyzwoli
cieli stolicy — żołnierzy radzieckich, 
pochowanych na Cmentarzu - Mauzo
leum.

Kwiaty pokryty również groby bo
haterskich partyzantów Gwardii Ludo
wej i Armii Ludowej, którzy polegli w 
powstaniu warszawskim.

Wieczorem na tysiącach mogił cmen 
tarzy warszawskich zajaśniały trady
cyjne lampki, symbolizujące pamięć o 
drogich, bliskich naszym sercom, zmar 
łych.

Wrzawa wokół tajnych klauzul 
do układów bońskiego i paryskiego

nauer na zamkniętym posiedzeniu 
frakcji Unii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej, Unii Chrześcijańsko-Spo- 
łecznej oraz Wolnej Partii Demokra
tycznej.

Adenauer i wysoki komisarz ame
rykański uzgodnili między sobą, aby 
nie publikować oficjalnego zaprze
czenia tej wiadomości. Natomiast 
kierownik bońskiego urzędu prasy i 
zachodnie dzienniki prasowe otrzy
mały instrukcje, aby w swoim imie
niu zaprzeczały tym faktom.

PARYŻ (PAP). Na znak protestu 
przeciwko zbyt szczupłym kredy
tom w preliminarzu budżetowym na 
zaopatrzenie b. kombatantów i ofiar 
wojny francuskie Zgromadzenie Na
rodowe 526 głosami przeciwko 32 
odmówiło dyskusji nad budżetem 
ministerstwa b. kombatantów. Uza
sadniając wniosek o odroczenie de
baty, deputowany komunistyczny 
Tourne domagał się zmiany projek
tu budżetu ministerstwa b. komba
tantów, podwyższenia pensji dla 
wdów i sierot wojennych, pensji in-

wałidzkich, rent b. kombatantów 
itd. Tourne podkreślił, iż obecne ren 
ty kombatańskie I stopnia są tak 
niskie, że wystarczają zaledwie na 
5 paczek papierosów, równocześnie 
jednak rząd francuski wyraził zgo
dę na wypłacenie zbrodniarzowi wo 
jennemu Alfredowi Kruppowi od
szkodowania w wysokości 28 miliar
dów franków.

Zgromadzenie Narodowe odmówi
ło również 480 głosami przeciwko 
121 debaty nad budżetem minister
stwa marynarki handlowej, uchwa
lając wniosek deputowanego komu
nistycznego Cermolacce o odrocze
nie debaty do 12 listopada, aby ko
misja techniczna mogła do tego cza
su określić rzeczywistą wysokość 
niezbędnych kredytów dla tego mi
nisterstwa. Podkreślić należy, że 
Zgromadzenie Ogólne poprzedniego 
dnia z tych samych powodów odmo 
wiło debaty nad budżetem minister 
stwa odbudowy.

Prasa francuska nie ukrywa, że; 
poważne trudnośoi, jakie napotkał . 
rząd Pinay‘a w Zgromadzeniu Naro ? 
dowym podczas debaty nad pierw
szymi pozycjami preliminarza bud
żetowego, należy tłumaczyć wzrasta 
jącym w kraju niezadowoleniem z 
polityki rządu.

„Humanite" podkreśla, że rządo-S 
wy projekt budżetu przewiduje z 
jednej strony poważne ulgi 1 pre-ś 
zenty dla wielkich spółek akcyj-l 
nych, z drugiej zaś strony usiłuje j 
wydobyć na to środki drogą zwięk- I 
szenia podatków.

NOWY JORK (PAP). Ostatnie dni 
przed wyborami nowego prezydenta 
w USA upływają pod znakiem o- 
strej walki wyborczej, polegającej 
na wzajemnym obrzucaniu się bło
tem przez obu rywalizujących kan
dydatów. W przeddzień wyborów 
koła monopolistyczne USA nie ukry 
wają, że obaj kandydaci zostali 
przez nich zaaprobowani. Stanowi
sko Wall Street scharakteryzował 
„New York Times", pisząc w nume
rze z 26 ub. m.:

„Niezależnie od wyniku wyborów, 
Wall Street nie oczekuje żadnych 
zmian w polityce Waszyngtonu... 
Niezależnie od tego, kto wygra wy
bory — Stevenson czy Eisenhower 
— koła Wall Street są równie pew
ne, że każdy z nich sprzeciwi się 
przedłużeniu ważności ustawy o po
datkach od nadzwyczajnych zysków. 
Na Wall Street panuje przeświadczę 
nie, że różnica między obu kandy-

datami jest minimalna. Opinia ta 
jest powszechna wśród bankierów".

A tymczasem wyborcy amerykań
scy, których uwagę usiłuje się od
wrócić przy pomocy cyrkowego wi
dowiska wyborczego od istotnych i 
palących zagadnień — interesują się 
przede wszystkim sprawą szybkiego 
zakończenia wojny w Korei. W 
świetle głosów prasy nie ulega żad
nej wątpliwości, że olbrzymia więk
szość obywateli amerykańskich wy
powiada się za jak najszybszym za
kończeniem wojny w Korei i powro 
tern wszystkich wojsk amerykań
skich do USA.

Prasa amerykańska nie jest w sta 
nie ukryć faktu, że szerokie war
stwy narodu amerykańskiego potę
piają agresywną politykę kół rzą
dzących USA i wypowiadają się za 
jak najszybszym położeniem kresu 
interwencji w Korei.

Ponad 88 tysięcy książek
rozkolportowała młodzież szkolna

Dla uczczenia wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
młodzież sżkolna naszego wojewódz
twa zobowiązała się prowadzić kol
portaż książek. Szkoły podjęły zobo
wiązanie, że każdy uczeń na wsi 
sprzeda jedną książkę, a w mieście 
— dwie książki.

Ta cenna inicjatywa młodzieży 
dała dobre wyniki. Około 90 tysięcy 
uczniów j uczennic różnych typów 
szkół sprzedało ponad 88 tysięcy e- 
gzemplarzy książek o różnorodnej 
tematyce. Wartość sprzedanych ksią
żek wynosi ponad 200 tysięcy zło
tych.

W realizacji zobowiązań wiele 
szkół wyróżniło się. I tak np. w 
Szkole Podstawowej nr 19 w Byd
goszczy poszczególne klasy prowa
dziły między sobą współzawodnic
two. Zwycięska klasa VI, licząca 46 
uczniów, rozkolportowała 339 ksią
żek.

Pożyteczna inicjatywa młodzieży 
zbliżenia książki do czytelnika spot
kała się z uznaniem społeczeństwa.

(bm)

Do dalszej walki o Polskę silną, Polskę dobrobytu i sprawiedliwości
Rozszerzone plenum Ogólnopol

skiego Komitetu Frontu Narodowe 
go powzięło uchwałę, by komitety 
Frontu Narodowego na wszystkich 
szczeblach kontynuowały swoją 
działalność, by działalność tę roz
szerzały i wzmacniały. Decyzja ta 
powzięta na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył Towarzysz Bierut, 
stanowi ważne wydarzenie polity
czne.

Można już dokonać podsumowa
nia dorobku komitetów Frontu Na
rodowego. Historyczne zwycięstwo 
naszego narodu w wyborach 23 paź 
dziernika to żywe świadectwo, że 
program Frontu Narodowego zmo
bilizował wszystkich patriotów. 15 
milionów 459 tysięcy 849 obywateli 
oddało swoje głosy na listę Frontu 
Narodowego. W toku kampanii wy 
borczej pracowało w 60 tysiącach 
komitetów Frontu Narodowego pół 
miliona aktywistów, działaczy par
tyjnych i bezpartyjnych, robotni
ków, chłopów, inteligentów, mło
dzieży, kobiet, nauczycieli, artystów. 
Działalność komitetów Frontu Na
rodowego wzniosła olbrzymią falę 
aktywności politycznej najszer
szych rzesz społeczeństwa. Komi
tety Obwodowe objęły zasięgiem 
swej agitacji ogół wyborców' — 16 
milionów ludzi. Aktywiści komite
tów Frontu Narodowego zdali chlu 
bnie egzamin jako żołnierze na 
froncie walki o jedność narodu.

Wszyscy uczciwi Polacy, wszyscy 
patrioci pracą swoją i jednomyślną 
postawą w wyborach dali druzgo
cącą odprawę tym wszystkim, któ
rzy chcieliby znów narzucić naro
dowi jarzmo niewoli kapitalistów 
obcych i własnych. Miliony Pola
ków pokonując olbrzymie trudno-

ści w ciągu 8 lat wysiłkiem rąk i 
umysłu przekreślili tragiczne dzie
dzictwo Polski słabości, Polski, któ 
ra była igraszką w rękach Harri- 
manów, Flicków itp. Program Fron 
tu Narodowego dał nam urzekają
cą rozmachem i pięknem wizję Pol 
ski roku 1960. Nikt nie wątpił i 
nie wątpi, że ten program będzie 
urzeczywistniony. Kto ma w źreni
cach obraz ruin Warszawy z r. 
1945, obraz zdewastowanych fa
bryk, spalonych wsi, splądrowa
nych bibliotek i muzeów, a wie jak 
piękny jest klejnot nowej Warsza
wy — Plac Konstytucji, wie, jak 
rozrastają się giganty naszego no
wego przemysłu — Wizów, Go
rzów, Nowa Huta, ten nie ma ani 
cienia wątpliwości, że zbudujemy 
Polskę szczęśliwą, silną — Polskę 
dobrobytu, Polskę naszych marzeń 
i dążeń. „Niezłomną i niezawodną 
gwarancją trwałości i realności pro 
gramu Frontu Narodowego — po
wiedział Towarzysz Bierut na wie
cu przedwyborczym w Warszawie 
— jest to, że wyraża on najistot
niejsze, najżywotniejsze potrzeby, 
dążenia, tęsknoty mas pracujących^ 
czyli olbrzymiej większości naro
du".

Program Frontu Narodowego zna 
lazł najgłębszy oddźwięk wśród mi 
lionowych rzesz patriotów pol
skich. Miliony ludzi przestudiowa
ły go, przemyślały i przyjęły za 
swój. Scementowała się jedność na 
szego narodu, podniosła się świado 
mość polityczna i patriotyczna mi
lionów Polaków. Oto podwalina, 
stała, spiżowa podstawa dalszej 
działalności Frontu Narodowego. 
Dziś wróg, który pragnie nam szko 
dzić, ma poczucie, że kąsa granit. 
Miarą jego znikomych możliwości

jest 0,2 proc, głosów oddanych prze 
ciw kandydatom całego narodu. 
Ten znikomy ułamek procenta gło 
sów, to odpryski narodu, agenci 1 
zdrajcy. Nie złożyli judasze ci bro
ni. Będą jeszcze bruździć i szko
dzić. Ale miarą ich bezsilności wo
bec muru zjednoczonych wysiłków 
Polaków — patriotów jest wspania 
ły czyn produkcyjny, którym klasa 
robotnicza uczciła wybory i XIX 
Zjazd Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego, jest czujność mas 
pracujących, jest jedność moralno- 
polityczna narodu skupionego wo
kół władzy ludowej.

W kampanii wyborczej potężnym 
bodźcem stała się praca i przemó
wienie Towarzysza Stalina i XIX 
Zjazd przodującej partii całej Iudz 
kości — KPZR. Zjazd dopomógł 
wielotysięcznej rzeszy agitatorów 
w uświadomieniu ogółowi wybor
ców wspaniałej perspektywy, któ
ra stoi przed każdym narodem, 
który wszedł na drogę budowy so
cjalizmu. On wskazał jedynie słusz 
ną drogę umocnienia naszej nie
podległości w nierozerwalnym so
juszu ze Związkiem Radzieckim. 
On to uzbroił agitatorów w ważkie 
argumenty, pozwalające wszczepić 
w umysły nasze niezachwianą pew 
ność zwycięstwa słusznej sprawy 
socjalizmu, poczucie siły obozu po- 

• koju, na którego czele stoi potężny 
Związek Radziecki, ugruntować 
przekonanie o wciąż pogłębiającej 
się słabości gnijącego świata impc 
riaiizmu.

Historyczne zwycięstwo Frontu 
Narodowego odniesione 26 paździer 
nika to jak stwierdził tow. Cyran
kiewicz, fundament, na którym bu 
dować będziemy dalej jeszcze bar-

Uwaga kolporterzy broszur 
szkolenia partyjnego

W terminie do dnia 4. 11. br. nale
ży odebrać broszury z referatem tow. 
Malenkowa na XIX Zjeździe WKP(b) 
Otrzymać je można w Domu Książ
ki (Rozdzielnia Miejska) ul. Śniade
ckich 20, w godz. od 9 do 17.

Broszury przeznaczone są dla słu
chaczy wszystkich form szkolenia 
partyjnego.

Wycieczka do Warszawy
(b) Sekcja turystyczna „Orbis" — 

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 17 (tel. 13-34) 
i przyjmuje zgłoszenia na wycieczkę 
i do Warszawy, organizowaną przez 

ORZZ na dzień 9 listopada.
Odjazd pociągu turystycznego z 

Bydgoszczy nastąpi dnia 8 listopada 
ok. godz. 24, przyjazd w nocy z nie
dzieli na poniedziałek.

W programie: zwiedzanie stolicy i 
przedstawienie teatralne. Koszt u-5 
czestnictwa wynosi od 33 zł do 58 
złotych.

Listę zgłoszeń zamyka się 3 listo
pada.
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Co? - Gdzie? ■ Kiedy?
CYRK NR 5

Początek o godzinie 19.30, w 
niedzieCą i święta o 15.30 
i 19.30.

WYSTAWY

Muzeum im. L. Wyczółkow
skiego — otwarte codziennie 
od godz. 10 do 16. w środę od 
god2. 12 do 19, w niedziele od 
godz. 10 do 14.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wystawa prac St. Brzęcz

ko w skiego.

WOJ. OŚRODEK
SZKOLENIA PARTYJNEGO

„Wielkie budowle socjalizmu 
w PoLsce Ludowej",

NOCNY DYŻUB

APTEK SPOŁECZNYCH

Od soboty, dnia 1 listopada 
godż. 22 do soboty, dnia 8 li
stopada br, godz. 8 rano, dy
żur nocny dla rejonu śródmieś 
cie i Bi&lawy — pełnić bidzie:

Apteka Społeczna nr 101, 
ul. Czerwon©] Armii 14, tel. 
16-51 - Dla rejonu Wilczak,
Okolę, Czyźkówko oraz pozo
stałych przedmieść, stały dy- 
żty nocny pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 12, ul. 
Grunwaldzka 37. tel. 34-31. 
Zaznacza się, że dyżur noc
ny trwa od godz. 22 do 8 ra
no.

liczba ofiar jest niewątpliwie więk
sza, jak wynika z innych informa
cji i zeznań świadków. Przeciętnie 
biorąc w. amerykańskich obozach je 
nieckich zabijano i raniono co mie
siąc 200 jeńców wojennych, podczas 
gdy Truman i Acheson rozwodzili 
się obłudnie na temat „humanitar
nego stosunku1' do jeńców. Masakry 
jeńców wojennych w obozach pod
ległych Amerykanom nie mają pre
cedensu w historii cywilizowanego 
świata.

MOSKWA (PAP). „Prawda" za
mieszcza korespondencję Tkaczenki 
z Phenianu. Tkaczenko pisze o wzro 
ście niezadowolenia i rozkładzie mo 
ralny.m wśród żołnierzy tzw. wojsk 
ONZ w Korei.

Im dłużej agresorzy przeciągają 
wojnę w Korei — pisze Tkaczenko 
— tym silniejszy jest proces rozkła 
du moralnego wojsk interwencyj
nych. Dotyczy to nie tylko „sojusz
ników" lecz i wojsk amerykańskich. 
Po przeszło dwóch latach awantury 
wojennej w Korei, tysiące żołnierzy 
amerykańskich wyrażają niezadowo 
lenie z polityki kół rządzących Sta 
nów Zjednoczonych. Niezadowolenie 
to wzmaga się z powodu polityki 
dyskryminacji, którą dowództwo a- 
merykańskie prowadzi wobec wojsk 
swych satelitów.

Tkaczenko przytacza wyjątki z pa

Harlandem. Jeniec ten ze szczególną 
pogardą mówił o generałach Clark 
i van Fleet, uważając ich za głów
nych winowajców zerwania roko
wań rozejmowych w Korei. Tkaczen 
ko donosi następnie o starciach 
zbrojnych, jakie miały miejsce mię 
dzy żołnierzami batalionu greckie
go, brygady tureckiej i oddziałów 
filipińskich i holenderskich z Ame
rykanami.

Niepopularność wojny koreańskiej 
wśród żołnierzy tzw. wojsk ONZ, 
wzmagające się sprzeczności między 
„sojusznikami" — wszystko to świad 
czy — kończy Tkaczenko, że wojna 
w Korei może zakończyć się jedy
nie klęską interwentów.

Nowa prowokacja 
imperialistów amerykańskich

i den z samolotów został zestrzelony 
i przez artylerię przeciwlotniczą. Pilot 

tego samolotu, który wyskoczył na
• spadochronie, został wzięty do nie-
■ woli przez żołnierzy Armii Ludowej.
i Pilotem tym jest L. U. Camaron, li- 
: czący 23 lata. Pochodzi on z miasta 
. Lincoln (stan Nebraska, USA) i mie-
■ szka przy ulicy Harland-Street 5.102.
• Jego numer osobisty — 23,634. Jest 

on porucznikiem dziewiątej eskadry 
49 pułku piątej amerykańskiej jed-

■ nostki lotniczej. Samolot typu „F-84 ‘,
• który był przez niego pilotowany, ma 
> numer 439.
i Nowa prowokacja imperialistów
■ amerykańskich wywołała głębokie o-
■ burzenie w całych Chinach.

BERLIN (PAP). Agencja ADN do
nosi, że opublikowane w wielu dzien
nikach niemieckich i w prasie zagra
nicznej wiadomości o istnieniu taj
nych klauzul do układów bońskiego 
i paryskiego, a przede wszystkim o 
tajnej klauzuli o przystąpieniu Nie
miec do agresywnego bloku atlantyc
kiego, wywołały zamieszanie w ko
łach amerykańskich w Niemczech za
chodnich i wśród członków rządu 
bońskiego.

Oświadczenie o istnieniu tajnych 
klazul złożył w Bundestagu Ade-

Łapanki dzieci 
szkolnych w Tunisie

PARYŻ (PAP). Jak donosi „Huma
nite", francuskie władze kolonialne za
ostrzają terror w Tunisie.

Policja -drgariizuje nawet łapanki 
dzieci szkolnych. Codziennie w godzi
nach zakończenia nauki w szkołach sa
mochody policyjne krążą po ulicach 
miasta. 31 października, w dzielnicach 
Bab Sonika i Halfaouine, policja za
trzymała 700 dzieci, z których 300 ode 
słano do obozu koncentracyjnego w 
Mohamedia.

Dowódca francuskich wojsk kolonia! 
nych w Tunisie, gen. Garbay zmusza 
ludność cywilną do pilnowania nocą 
linii telefonicznych. Wprowadzono rów 
rr.eż — na wzór hitlerowski — system 
odpowiedzialności zbiorowej dla wsi, 
w których rozwija się akcja patriotycz 
na.

W przededniu wyborów w Stanach Zjednoczonych

dziej spoisty gmach jedności nasze 
go narodu. Jakież są główne zada- ; 
nia Frontu Narodowego? Mówi o; 
nich uchwała Ogólnopolskiego Kb- i 
mitetu Wyborczego Frontu Naród o : 
wego z dn. 31 października br. :

Front Narodowy wytycza sobie ’ 
jako naczelne zadanie dalsze umac 
nianie jedności narodu, dalsze za
cieśnianie sojuszu między chłop
stwem pracującym i robotnikami, 
dalsze zacieśnianie więzi między 
partyjnymi i bezpartyjnymi, dal- ■ 
sze zacieśnianie nierozerwalnego 
związku między Macierzą a pia
stowskimi Ziemiami Zachodnimi, 
dalsze niestrudzone mobilizowa
nie wszystkich patriotów do walki 
o wykonanie zadań Programu Wy 
borczego Frontu Narodowego.

Ważnym zadaniem komitetów 
Frontu Narodowego będzie, po
przez zachowanie łączności z tere
nem, dopomaganie w rozwiązywa
niu i przezwyciężaniu codziennych 
trudności i bolączek, w przezwy
ciężaniu przejawów bezduszności i 
biurokratyzmu niektórych ogniw 
naszego aparatu państwowego i go 
spodarczego. Komitety Frontu Na
rodowego w dalszym ciągu będą, 
budzić i rozwijać inicjatywę mas. *

Uchwała Ogólnopolskiego Korni- 5 
tetu Frontu Narodowego sprawi, ’ 
że — jak stwierdził tow. Cyran-■ 
kiewicz — „Front Narodowy jesz
cze mocniej zjednoczy wszystkich 
obywateli w swoich szeregach, w 
walce o wykonanie programu Fron 
tu Narodowego, w walce o pokój, * 
umocnienie niepodległości, podnie
sienie dobrobytu narodu polskiego, 
o siłę i rozkwit zjednoczonej Ojczy 
zny“.

POMORZANIN — „Spienio
ny nurt" (godz. 15.45, 18. 20,15) 

j POLONIA — .,Wyspę szcze- 
1 Ścia" (godz. 17 i 19.15).
I ORZEŁ — ..Przeklęta wyspa" 

(godz. 17 1 19).
i WOLNOŚĆ - ..Ucieczka z 

niewoli" (godz. 16. 19 1 20).
GRYP — ..Zasadzka" (godz 

17 1 19).
BAŁTYK - „KaWater Zło

tej Gwiazdy" (godz. 17 i 19).
i MIR — ..Srebrne kolczyki" 

(godz. 19).
' ROZMAITOŚCI — Program 

aktualności tw 44/52.
Seanse od godz. 16 do 23.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
„Pocigg do Marsylii" (godzi

na 19).

vzinc.il
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Potworne bestialstwa na Kożedo oraz rokowania w Panmundżon 
druzgocącym aktem oskarżenia zbrodniczej polityki 

amerykańskich organizatorów wojny w Korei 
Dalsze fragmenty przemówienia ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ

NOWY JORK (PAP). W dalszym 
ciągu swego przemówienia, wygło
szonego w Komisji Politycznej Zgro
madzenia Narodów Zjednoczonych 
— pierwszą część zamieściliśmy w 
numerze piątkowym — minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR A. Wy
szyński przypomniał różne wojow
nicze Oświadczenia Li Syn-mana i 
innych polityków południowo-ko- 
reańskich, składane na krótko przed 
ich napaścią na Koreę Północną oraz 
oświadczenia przedstawicieli USA, 
m. in. kierownika wydziału koreań
skiego w urzędzie współpracy ekono-

Krętactwa amerykańskie w Panmundżon
W dalszym ciągu swego przemó

wienia minister Wyszyński poruszył 
sprawę rokowań w Panmundżonie, 
mówiąc:

Acheson twierdził, że jedynym ce 
lem dowództwa amerykańskiego 
podczas rokowań o rozejm było dą
żenie do uzyskania maksymalnych 
gwarancji przed ponowieniem się 
agresji. Jednakże stanowisko zajęte 
podczas tych rokowań przez dowódz 
two amerykańskie pozostaje w cał
kowitej sprzeczności z tym twier
dzeniem. Oto fakty:

1. Acheson powoływał się np. na 
to, że w tym celu należy nie do
puszczać do wzroątu liczebności 
wojsk przy zamianie składu osobo
wego. Propozycja ta nie wywołała 
żadnych zastrzeżeń ze strony do
wództwa koreańsko - chińskiego, 
które jednak żądało zupełnie słusz
nie, by ustalić warunki zapobiegają
ce nadużyciom, wykluczające moż
ność faktycznego zwiększania iiczeb 
ności sił zbrojnych przeciwnej stro
ny pod pretekstem zamiany składu 
osobowego. Tym właśnie podykto
wane było żądanie dowództwa ko
reańsko - chińskiego, by ograniczyć 
się co najwyżej do 5 tysięcy ludzi 
podlegających zamianie. Tymczasem 
dowództwo amerykańskie domagało 
się ustalenia tej liczby w wysoko
ści 75 tysięcy ludzi. Żądało ono te
go tak uporczywie, że dowództwo 
koreańsko - chińskie, pragnąc unik 
nąć impasu tej sprawie, żgodżiło 
się na zwiększenie liczebności per
sonelu sił zbrojnych podlegającego 
zamianie do 35 tysięcy ludzi po każ 
dej stronie. W ten sposób strona 
koreańsko - chińska dokonała wiel
kiego ustępstwa.

2. Dowództwo amerykańskie do
magało się prawa kontroli nad tym, 
co się dzieje na zapleczu strony ko
reańsko - chińskiej, przy czym w 
kontroli tej miałaby współdziałać 
tzw. bezstronna komisja. Pomimo 
udziału Owej tzw. bezstronnej korni 
sji byłaby to oczywista ingerencja 
w sprawy wewnętrzne Korei Pół
nocnej, co oczywiście nie mogłoby 
być uważane za gwarancję przed 
ewentualną agresją, lecz przeciwnie 
mogłoby jedynie przyczynić się do 
coraz to nowych incydentów prowa 
dzących do różnych komplikacji wo 
jennych.

3. Dowództwo amerykańskie dłu
go spierało się w sprawie linii de- 
markacyjnej, domagając się, by li
nia ta przebiegała w najdogodniej-

szym strategicznie dla Amerykanów 
kierunku i dążąc do utrzymania za
garniętych dawniej obszarów. Do
wództwo amerykańskie wysunęło 
niedorzeczne żądania, by odstąpio
no mu przy wytyczaniu linii demar 
kacyjnej znaczną część terytorium 
Korei Północnej, oświadczając o- 
błudnie, że „delegacja ONZ" obsta- 
je przj' swej propozycji nie dlate
go, że jest zainteresowana w rozsze 
rżeniu terytorium kontrolowanego 
„przez wojska ONZ", lecz dlatego, 
że „dowództwo ONZ" potrzebuje do 
godnych pozycji obronnych, których 
nie ma w strefie 38 równoleżnika. 
W razie zaspokojenia tych żądań 
pod kontrolę dowództwa amerykań
skiego przeszedłby obszar przeszło 
13 tysięcy kilometrów kwadrato
wych, czyli jedna dwudziesta część 
całego obszaru Korei.

Amerykanie domagali się w szcze
gólności,. by linia demarkacyjna prze 
biegała na wschodnim wybrzeżu 
Korei na północ od Kaesongu, któ
ry leży w odległości 8 km na pół
noc od 38 równoleżnika. Co się ty
czy południowej części półwyspu 
Ongdin, to Amerykanie gotowi byli 
by odstąpić ją Koreańskiej Republi 
ce Ludowo - Demokratycznej, gdyż 
— jak wyraził się jeden z członków 
delegacji amerykańskiej — obojęt
ne jest, dla nich najzupełniej, komu 
oddać ją — Etiopii czy Australii.

4. Zgadzając się na zaprzestanie 
działań wojennych w powietrzu •’ na 
morzu dowództwo amerykańskie żą
dało rekompensaty w postaci pew
nej części- terytorium Korei Półno
cnej.

Wszystkie te żądania amerykań
skie świadczą wyraźnie o tym, jakie 
rzeczywiste cele miało na oku do
wództwo amerykańskie, targując się 
w sprawie linii demarkacyjhej i dla 
czego te targi zajęły prawie cały 
miesiąc.

Acheson przemilczał fakt, że roko
waniom o rozejm towarzyszyły sy
stematyczne incydenty wojenne w 
neutralnej strefie Kaescngu, spowo
dowane wyłącznie prowokacjami ze 
strony żołnierzy południówo-koreań 
skich i amerykańskich.

Mimo wszystko strona koreań- 
sko-chińska potrafiła usunąć licz
ne przeszkody na drodze do osią
gnięcia porozumienia w rokowaniach 
o rozejm. Właśnie dzięki takiej ela
stycznej, głęboko pokojowej i uczci
wej taktyce strony koreańsko-chiń- 
skiej uzgodniono przeszło 60 artyku
łów projektu porozumienia o rozejmie.

44.205 jeńcach. Wreszcie 28 stycznia 
1952 r. delegacja amerykańska do
starczyła danych, ale tylko o 132.474 
jeńcach.

Obecnie p. Acheson twierdzi, że 
tylko 121.000 jeńców koreańskich i 
chińskich znajduje się w obozach 
amerykańskich.

Rzecz całkiem zrozumiała, że de
legacja koreańsko - chińska stanów 
czo odrzuciła bezprawne żądania 
strony amerykańskiej zmierzające 
jedynie do tego, aby zatrzymać 165 
tysięcy koreańskich i chińskich jeń 
ców wojennych i setki tysięcy oby
wateli Koreańskiej Republiki Ludo
wo - Demokratycznej i wydać ich 
w ręce Czang Kai-szeka i Li Syn- 
mana. którzy zastosowaliby najo
krutniejsze represje wobec tych lu
dzi.

Jak wykazały dalsze wypadki, do 
wództwo amerykańskie podejmowa
ło w istocie rzeczy kroki zmierzają
ce do przymusowego zatrzymania 
jeńców wojennych. Przez szereg mie 
sięcy dowództwo amerykańskie sto
sowało w obozach jenieckich cały 
system środków, których celem było 
sterroryzowanie jeńców wojennych 
i zmuszenie ich do wyrzeczenia się 
repatriacji. Mianowało ono na od
powiedzialne stanowiska w obozach 
jenieckich agentów Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeka, którzy, na rozkaz

dowództwa amerykańskiego, dopusz 
czali się w tych obozach niesłycha
nych bestialstw. Jeńców wojennych 
— Koreańczyków i Chińczyków ta
tuowano, zmuszano ich do pisania 
deklaracji własną krwią, a tych, któ 
rzy odmawiali, bito i mordowano. 
Wszystko to robiono w tym celu, aby 
wymusić od udręczonych jeńców wo 
jennych oświadczenia, że nie chcą 
rzekomo wracać do domu. Równo
cześnie w toku rokowań Ameryka
nie twierdzili, że muszą powtórzyć 
„ankiiety" i „selekcje" wśród jeń
ców wojennych.

Minister Wyszyński podkreślił, że 
te „ankiety" i „selekcje' przeprowa 
dzano wbrew elementarnym zasa
dom prawa międzynarodowego. Moź 
na przytoczyć wiele bezspornych 
faktów świadczących o bestialskim 
traktowaniu żołnierzy koreańskich 
i chińskich znajdujących się w nie
woli amerykańskiej — stwierdził 
mówca. Doniesienia o tych faktach 
zapełniają łamy niezależnej i wol
nej prasy. Zostały one również po
twierdzone przez samych Ameryka
nów oraz ich wychwalany tzw. 
„międzynarodowy komitet Czerwo
nego Krzyża". Szczególnie jaskrawą 
ilustracją potwornych stosunków pa 
nujących w obozach amerykańskich 
są krwawe wydarzenia na wyspie 
Kożedo w lutym i w maju 1952 ro
ku.

z największych buntów jeńców wo
jennych od początku wojny koreań
skiej".

Czyż fakty te nie świadczą w spo 
sób dostatecznie wymowny — po-

wiedział minister Wyszyński — że 
wywody pana Achesona, usiłującego 
usprawiedliwić tzw. „selekcje", czy 
też „ankiety" wśród jeńców są ab
surdem?

Zasady Konwencji Genewskiej

Pik. Fitzgerald kłamał!

Amerykanie chcą wydać setki tysięcy 
obywateli koreańskich i chińskich w ręce 
siepaczy Li Syn-mana i Czang Kai-szeka
Pozostał jednak nieuzgodniony je

den ważny problem, który istotnie 
przybrał nadzwyczaj ostrą formę, a 
mianowicie problem wymiany jeń
ców wojennych.

Podkreślając, że w tej sprawie do
wództwo amerykańskie zajęło stano 
wisko sprzeczne z podstawowymi z>a 
sadami prawa międzynarodowego, 
minister Wyszyński przypomniał 
główne etapy rokowań na ten temat.

Zamiast rzeczowej odpowiedzi na 
propozycje koreańsko-chińskie z dnia 
12 grudnia 1951 r. strona amerykańska 
zażądała w formie ultimatywnej, aby 
delegacja koreańsko-chińska dostar
czyła danych, dotyczących jeńców 
wojennych oraz, by zezwoliła na do
konanie inspekcji obozów jenieckich 
przez przedstawicieli tzw. „między
narodowego komitetu Czerwonego 
Kfzyża". Delegacja koreańsko-chiń 
ska dostarczyła danych dotyczących 
11.559 jeńców amerykańskich i in
nych.

Ze swej strony delegacja' amery
kańska dostarczyła danych dotyczą
cych 132.474 jeńców koreańskich i 
chińskich, chociaż poprzednio prze
kazała była „międzynarodowemu ko 
mitetowi Czerwonego Krzyża" spis 
zawierający nazwiska 176,670 jeńców 
koreańskich i chińskich.

Pan Acheson oświadczył, że wła
dze amerykańskie zwolniły 37 tysię
cy osób, ponieważ okazało się, że są 
osobami cywilnymi, a nie jeńcami 
wojennymi. Później dowództwo a- 
merykańskie zwolniło z tego samego 
powodu jeszcze 11 tysięcy osób.

Delegacja koreańsko-chińska za
żądała, aby strona amerykańska do
starczyła wiadomości o losie 1.456•

jeńców, których nazwiska figurowa
ły na liście przekazanej 18 grudnia, 
lecz nie znalazły się już na później
szych listach, jak również o losie 
44.205 jeńców, których nazwiska fi
gurowały w spisach przekazanych 
przez władze amerykańskie ,,między 
narodowemu komitetowi Czerwone
go Krzyża", lecz nie figurowały w 
spisie dostarczonym przez delegację 
amerykańską stronie koreańsko-chiń 
skiej w dniu 18 grudnia 1951 roku.

Delegacja amerykańska odpowie
działa najpierw, że jeńcy ci zostali 
już zwolnieni. Następnie jednak zmu 
szona była przyznać, że znajdują się 
oni nadal w amerykańskich obo
zach jenieckich, lecz nazwiska ich 
nie zostały wciągnięte do spisu do
starczonego 18 grudnia dlatego, że 
są rzekomo osobami cywilnymi po
chodzącymi Z Korei Południowej, 
„wcielonymi przymusowo do szere
gów koreańskiej armii ludowej".

31 grudnia 1951 roku delegacja 
amerykańska obiecała dostarczyć na 
dzień 2 stycznia 1952 roku dokład
nych danych o wszystkich jeńcach 
wojennych. 3 stycznia delegacja a- 
merykańska powtórzyła tę obietnicę, 
ale żadnych danych nie dostarczyła. 
12 stycznia Amerykanie oświadczy
li, iż uważają, że nie ma potrzeby 
dostarczania danych o jeńcach wo
jennych, dopóki porozumienie w 
sprawie rozejmu nie będzie osiąg
nięte.

15 stycznia delegacja amerykań
ska oświadczyła, że dostarczy da
nych w zamian za uzupełnienie da
nych o jeńcach południowo - kore
ańskich wziętych do niewoli przez 
wojska ludowe, a 18 stycznia oznaj 
miła, że nie dostarczy danych o

Raport pułkownika Fitzgeralda 
jest sprzeczny z tym, co podaje w 
swym sprawozdaniu międzynarodowy 
komitet Czerwonego Krzyża.

Komitet ten stwierdza w swym 
sprawozdaniu co następuje:

„W dniu 18 lutego około godz. 4 
nad ranem pułk żołnierzy amery
kańskich w pełnym rynsztunku bo 
jowym wkroczył bez żadnego uprze 
dzenia do sektora nr 62. Prawie 
wszyscy jeńcy spali, gdy wojsko o- 
toczyło ich baraki. Mąż zaufania 
jeńców, który znajdował się w jed
nym z otoczonych baraków, nie miał 
możności porozumienia się z admi
nistracją obozu. Pod groźbą użycia

broni jeńcom nie pozwolono opusz
czać baraków i strzelano do tych, 
którzy chcieli wyjść. Jeńcy, obawia 
jąc się, że będą zamordowani i 
chcąc dowiedzieć się co się dzieje, 
poczęli wybiegać z namiotów, a żoł
nierze otworzyli do nich ogień".

Oto jak odbyła się ta krwawa ma 
sakra, której usiłowali zapobiec — 
niestety bezskutecznie — mąż zau
fania jeńców i jego zastępca. Ten 
ostatni został zastrzelony, a do jeń
ców, którzy śpiewali koreański 
hymn narodowy, żołnierze amery
kańscy oddali kilka serii strzałów 
z karabinów maszynowych.

Pan Acheson — mówił min. Wy
szyński dalej — nie mógł i nikt nie 
będzie mógł przytoczyć żadnego do
wodu, że prawo międzynarodowe ze 
zwala na przymusowe selekcje, któ 
rych celem jest przeszkodzenie jeń 
com w skorzystaniu z przysługują
cego im prawa do repatriacji. Przy
musowe selekcje i ankiety oznacza
ją w praktyce zatrzymanie przemo
cą jeńców wojennych.

Pan Acheson twierdzi, że stanowi 
sko delegacji amerykańskiej jest 
zgodne z -asadami Konwencji Ge
newskiej.

Pan Acheson uważał za stosowne 
zwrócić uwagę na niektóre układy, pod 
pisane przez rząd radziecki w pierw
szych latach po Rewolucji.

Pan Acheson wspomniał o porozumie 
niu między RFSRR a Francją z 20 
kwietnia 1920 r. Ale gdyby pan Ache
son poważnie potraktował to zagad
nienie i nie zaufał zbytnio swym se
kretarzom, którzy, zbierając dlań ma
teriały, nie mieli widocznie zbyt wiel
kiej ochoty wgłębiać się w te proble
my, to byłby niewątpliwie zwrócił uwa 

'gę na radiotelegram Komisariatu Lu
dowego Spraw Zagranicznych RFSRR 
z 19 lipca 1919 roku do ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych Fran
cji Pichona, który oświadczył, że „nie
zależnie od jakichkolwiek rozmów z 
Rosją Radziecką zdecydowany jest 
odesłać Rosjan do ich kraju". Innymi 
słowy, Pichon stwierdził, iż rząd fran 
c.uski uznaje zasadę repatriacji wszyst 
kich jeńców, bez. stosowania jakiejkol 
wiek selekcji. Inna sprawa, że rząd 
Pichona nie spełnił swego przyrzecze
nia, co wywołało ze strony Komisaria
tu Ludowego Spraw Zagranicznych 
uzasadniony zarzut pod adresem rzą
du francuskiego.

Min. Wyszyński przytacza artyku
ły konwencji międzynarodowych, któ
re zapewniają jeńcom bezwzględne 
prawo do zwolnienia i repatriowania 
po zakończeniu działań wojennych.

Minister Wyszyński przypomina, że 
na konferencji międzynarodowej w Ge 
newie w roku 1949 rozgorzała walka 
w czasie dyskusji nad propozycją dele 
gacji austriackiej, propozycją, która 
polegała na tym. aby przyznać jeńcom 
wojennym prawo do odmowy powrotu 
do kraju ojczystego. Delegacja ra
dziecka opowiedziała się wówczas zde 
cydowanie przeciwko tej propozycji. 
I muszę powiedzieć ku chwale delega
cji amerykańskiej — oświadcza min. 
Wyszyński — że przedstawiciel USA 
generał Parker również glosował prze 
ciwko propozycji austriackiej wraz z 
przedstawicielem ZSRR i większością 
delegatów na konferencję.

Czyż wszystkie te fakty i dane nie

wystarczą — pyta minister Wyszyński
— aby pan Acheson zrozumiał wresz
cie, jak nieuzasadnione są jego próby 
usprawiedliwienia praktyki dowództwa 
amerykańskiego w Korei oraz stano
wiska rządu USA w sprawie wymiany 
jeńców, jak nieuzasadnione jest jego 
twierdzenie, iż praktyka ta jest rze
komo zgodna z zasadami i zwyczajami 
prawa międzynarodowego.

Obowiązująca zasada międzynaro
dowego prawa i międzynarodowej 
praktyki wymaga bezwzględnej, bez
warunkowej i całkowitej wymiany jeń
ców Wojennych, wymaga, aby strona, 
biorąca do niewoli, zapewniła powrót 
do kraju ojczystego wszystkich jeń
ców, bez jakichkolwiek zastrzeżeń, nie 
podejmując żadnych sztucznych kro
ków, tym bardziej takich, którym to
warzyszy brutalna przemoc, nie wy
łączając znęcania się nad jeńcami i 
mordowania ich, aby przęmocą utrzy
mać tych jeńców z dala od ojczyzny; 
nie podejmując żadnych kroków, osła
nianych Fałszywymi i obłudnym; fraze
sami o „nieskrępowanej woli“ jeńców 
i „dobrowolnej repatriacji", a stoso
wanych w celu zamaskowania swych 
bezprawnych aktów. Związek Radziecki 
bezwzględnie uznaje tę obowiązującą 
zasadę prawa międzynarodowego, słu
ży jej i będzie służyć, jak każdy, kto 
gotów jest służyć swej ojczyźnie. 1 na 
odwrót, zasadę tę naruszają ci, którzy 
egoistyczne interesy poszczególnych 
grup stawiają ponad interesy ojczyz
ny, ponad interesy pokojowej współ
pracy. Musimy przestrzec ich przed 
takim krokiem, gdyż w przeciwnym 
wypadku Organizacja Narodów Zjed
noczonych nie spełni swego obowiąz
ku, co poważnie narazi na szwank au
torytet i imię ONZ.

Sprawa wymiany jeńców — o- 
świadczył dalej minister Wyszyński
— pozostała jedyną przeszkodą na 
drodze do pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej, na drodze do 
położenia kresu, trwającej już prze
szło dwa lata wojnie koreańskiej. 
Spokojne i obiektywne rozpatrzenie 
problemu wymiany jeńców winno 
przekonać wszystkich, iż strona ko
reańsko - chińska zajęła całkowicie 
słuszne stanowisko. Wszyscy miłu
jący pokój ludzie, wszyscy ludzie do 
brej woli winni poprzeć to stanowi
sko, albowiem toruje ono drogę do 
jak najszybszego zakończenia wojny 
koreańskiej, do pokojowego uregulo 
wania kwestii koreańskiej.

Opracowany przez Stany Zjedno
czone projekt rezolucji, do której 
przyłączył się szereg delegacji kra
jów uczestniczących w wojnie w 
Korei, nie odpowiada temu wymogo 
wi i powinien być odrzucony jako 
całkowicie niezadowalający.

Sprawa zjednoczenia i odbudowy Korei

Dlaczego chciano ukryć sprawozdanie 
komitetu Czerwonego Krz>ża?

Wstrząsająca odezwa
Wydarzenia te świadczą o jeszcze 

jednym bezspornym fakcie: o jed
ności i solidarności koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, o ich 
odwadze i bohaterstwie, o tym, że 
■żadne najbardziej drakońskie repre 
sje nie zmuszą koreańskich i chiń
skich patriotów do zdrady ojczyzny.

Prasa amerykańska doniosła ostat 
nio o nowych masakrach na wyspie 
Czedżudo, gdzie 1 października za
mordowano 52 jeńców i zraniono 
113. Dwie kompanie żołnierzy ame
rykańskich przebyły do obozu dla 
stłumienia — jak stwierdza dzien
nik „New York Times" — „jednego

publiczną, by wmówić jej, że inter
wenci amerykańscy rzekomo stawia
ją przed sobą takie zadanie. W rze
czywistości nie stawiają oni przed 
sobą takiego zadania i nie mogą go 
postawić, dopóki prowadzą barba
rzyńską wojnę przeciwko narodowi 
koreańskiemu, burząc całe miasta i 
wsie, pustosząc ziemię koreańską, 
mordując ludność Korei. Nie trzeba 
chyba dowodzić całej niedorzeczno
ści twierdzenia, że interwenci ame
rykańscy, działając rzekomo w imie
niu ONZ, dążą do odbudowy Korei, 
do jej zjednoczenia. O żadnym zjed 
noczeniu nie może być mowy, gdy 
narzucana narodowi koreańskiemu 
wojna pogłębiła jeszcze bardziej roz 
bicie Korei na dwie części, gdy bez
litosne bombardowanie zaplecza Ko
rei Północnej wyklucza wszelką mo 
żliwość jakiejkolwiek odbudowy.

Propozycje radzieckie
z należytym poparciem ze strony 
wszystkich delegacji, które rzeczy
wiście pragną zjednoczenia i odbu
dowy Korei.

Nasz projekt rezolucji głosi:
„Zgromadzenie Ogólne
po rozpatrzeniu sprawozdania 

Komisji do spraw zjednoczenia i 
odbudowy Korei* uważa za ko
nieczne:

powołać komisję dla pokojowe
go uregulowania kwestii koreań
skiej z udziałem bezpośrednio za
interesowanych stron i innych 
państw, w tym również państw, 
które nie brały udziału w wojnie 
w Korei;

polecić wspomnianej komisji 
niezwłoczne podjęcie kroków w 
celu uregulowania kwestii kore
ańskiej w duchu zjednoczenia 
Korei przez samych Koreańczy
ków, pod nadzorem wymienionej 
wyżej komisji".

micznej USA Johnsona, który w ma
ju 1950 r. oświadczył w komisji bud
żetowej Izby Reprezentantów, że 
100-tysięczna armia Korei Południo
wej pod kierownictwem amerykań
skim może rozpocząć wojnę w Korei 
w każdej chwili.

To wszystko więc, co powiedział 
tu p. Acheson w sprawie agresji z 
północy, nie zasługuje na uwagę. 
Ani jeden z faktów potwierdzają
cych bezwzględnie agresję z połud
nia nie został obalony — żadnego 
dowodu swojej wersji departament 
stanu nie przedstawił.

Zabijano jeńców po to, by ich „ratować41
Sprawozdanie międzynarodowego 

komitetu Czerwonego Krzyża — po 
wiedział dalej min. Wyszyński — 
zawiera opis wydarzeń na wyspie 
Kożedo w dniu 18 lutego 1952 r.; 
do sprawozdania dołączony jest ra
port w tej sprawie komendanta o- 
bozu jenieckiego na tej wyspie puł 
kownika Fitzgeralda.

„Otrzymaliśmy ze sztabu — pisze 
m. in. pułkownik Fitzgerald — in
strukcje, w myśl których jeńcy wo
jenni i internowane osoby cywilne 
musiały oświadczyć, czy chcą, by 
przeprowadzono nową selekcję. Jeń 
cy wojenni z sektoru nr 62 nie chcie- 
li podporządkować się tej procedu
rze. Sprawę tę zbadano i ostatecz
nie postanowiono użyć wojska, aże
by podzielić jeńców na niewielkie 
grupy. Plan ten został zaaprobowa
ny i wprowadzony w życie".

Co to znaczy? Ażeby dowiedzieć 
siię, czy ludzie chcą wrócić do oj
czyzny, dzieli się tych ludzi na nie
wielkie grupy. Czyż nie jest rzeczą 
jasną, że jest to zwykły chwyt po
licji, która zawsze dąży do podzie
lenia ludzi na małe grupy, ażeby

złamać ich solidarność, ażeby poje
dynczo zmusić ich do złożenia o- 
świadczenia, że nie chcą wracać do 
ojczyzny. Pułkownik Fitzgerald w 
istocie rzeczy przyznaje, że pod groź 
bą bagnetów wymuszano na jeń
cach zgodę na to, czego żądały wła 
dze policyjne i wojskowe. Czyż moż 
na w takich warunkach uwierzyć w 
to, nad czym rozwodził się tu pan 
Acheson, twierdząc, że wszystko to 
robiono po to, ażeby „uratować jeń 
ców przed ich przywódcami"?

Zabijano jeńców po to, by ich ra 
tować. Oto formuła Achesona.

Zwraca uwagę przede wszystkim 
fakt, że sam pułkownik Fitzgerald 
nie był świadkiem tych wydarzeń, 
które nazywa „atakiem ze strony jeń 
ców", choć w rzeczywistości powi
nien był mówić o zaatakowaniu jeń 
ców przez wojska amerykańskie. 
Dlatego też prawdą w jego rapor
cie jest tylko to, że tzw. „selekcja" 
(którą pan Acheson wołał nazwać 
„ankietą") dokonywana była przy 
użyciu broni przez wojska amery

kańskie.

Wśród wielu ważnych zagadnień, 
związanych z sytuacją w Korei, nie 
poślednie miejsce zajmuje sprawa 
zjednoczenia i odbudowy Korei. Ko
misja, która miała się przyczynić do 
rozwiązania tego problemu, nie wy
wiązała się ze swego zadania, do
wiodła, iż nie jest w stanie rozstrzyg 
nąć tak ważnego zadania, jak współ 
działanie przy zjednoczeniu i odbu
dowie Korei. Zreszitą Komisja do te 
go nawet nie dążyła, albowiem prze 
kształciła się w narzędzie amerykań 
skiego dowództwa wojennego.

Komisja do spraw zjednoczenia i 
odbudowy Korei, jak to wykazała 
cała jej działalność, nie została by
najmniej powołana w tym celu, by 
przyczynić się do zjednoczenia Ko
rei i jej odbudowy, lecz w tym ce
lu, aby wprowadzić w błąd opinię

Jest rzeczą znamienną, że sprawo 
zdanie komitetu Czerwonego Krzy
ża nie zostało przedłożone delegatom 
na VII sesję Zgromadzenia Ogólne
go. Nikt by się nie dowiedział o 
tym sprawozdaniu, gdyby go nie 
ogłoszono w Genewie w kwietnio
wym numerze mało znanego czaso
pisma „Revue Internationale de la 
Croix - Rouge".

Dlaczego nie ogłoszono tego spra 
wozdania? Kto ponosi za to odpo
wiedzialność? Uważam, że należy 
pociągnąć do odpowiedzialności tych, 
którzy sprawozdanie to chcieli .u- 
kryć. Sprawozdanie świadczy wy
mówię o tym, jakich metod uży
wają władze amerykańskie, przy 
tzw. „selekcjach", jakich metod uży

wają, ażeby „ratować" — jak się 
wyraził pan Acheson — „jeńców ko 
reańskich i chińskich przed samowo 
lą i represjami ze strony przywód
ców".

Pan Acheson nie zawahał się 
przed usprawiedliwieniem krwa
wych masakr koreańskich i chiń
skich jeńców wojennych, twierdząc, 
że „użycie siły było konieczne dla 
przywrócenia porządku i dyscypli
ny". Takie oświadczenie pana Ache 
sona nikogo nie może dziwić: od 
tych, którzy używają potwornej bro 
ni bakteriologicznej, od tych, któ
rzy naruszają najelementarniejs?# 
zasady humanitaryzmu i prawa mię 
dzynarodowego, nie można oczeki
wać innego stosunku do bestialskich 
masakr jeńców wojennych.

Jasne jest — oświadczył w zakoń 
czeniu minister Wyszyński — że 
główne zadanie w kwestii koreań
skiej polega na tym, aby położyć 
kres wojnie, aby doprowadzić do po 
kojowego uregulowania kwestii ko
reańskiej. Zgłoszone przez delegację 
polską propozycje w pełni odpowia 
dają temu wymogowi, albowiem da 
ja cały program działania, zmierza
jący do skutecznego rozwiązania naj 
ważniejszego zagadnienia — zagad
nienia wojny i pokoju w Korei. 
Wskutek niesłusznej decyzji Komisji 
Politycznej przy ustalaniu kolejno
ści rozpatrywania poszczególnych 
punktów porządku dziennego, propo 
zycje delegacji polskiej rozpatrzone 
zostaną później. Obecnie na porząd
ku dziennym znajdwje się sprawo
zdanie komisji do spraw zjednocze
nia i odbudowy Korei. Delegacja 
Związku Radzieckiego, zgodnie z za
daniami tego punktu porządku dzień 
nego, wnosi na rozpatrzenie Komi
sji Politycznej swe propozycje i wy 
raża przekonanie, ii spotkają się one

Znana jest powszechnie wstrzą
sająca w swej grozie odezwa podpi
sana przez przeszło 6 tysięcy jeń
ców koreańskich i chińskich, inter
nowanych w obozie na wyspie Ko
żedo, odezwa wołająca o pomoc i 
uwolnienie z tego amerykańskiego 
piekła.

Dla pana Achesona te masakry są 
rzeczą całkiem naturalną. Uważa on 
za rzecz naturalną, że morduje się 
w bestialski sposób jeńców, prote
stujących przeciwko „ankietom" lub 
„selekcjom", których celem jest 
przymusowe zatrzymanie Jeńców wo 
jennych w niewoli.



■ Str. 4 Nr 264 (1330)

PUCHAR 
OLSKI

Zwycięstwa Kolejarza (I) i Gwardii (Bdg) oraz remis OWKS
przyniosła II runda rozgrywek

W TORUNIU ZADECYDOWAŁA 
JEDNA BRAMKA

TORUŃ. Kiedy na 
boisko wbiegała druży
na Kolejarza niewielu 
widzów liczyło na jej 
zwycięstwo. Toruńczycy 
wystąpili bowiem bez 
Kudły, Sulika, Stremla, 
Waligóry ii Miikietuka. 
Jak się później okazało 
i ten zespół (w drugiej
połowie grał już Sulik) potrafił prze 
łamąć pasmo zwycięstw krakowia
ków i wygrać zasłużenie 1:0 (1:0).

Bramkę zdobył Brandt w 41 min. 
gry. Krakowianie mogą mówić o 
szczęściu, gdyż aż trzy razy słupek 
uratował ich przed utratą punktu. 
Ponadto Kosobucki nie wykorzystał 
rzutu karnego, strzelając obok bram 
ki. W obu zespołach zawiodły ataki, 
które nie potrafiły wykorzystań kil
ku dogodnych sytuacji do oddania 
celnego strzału.

Przez pierwsze 15 min. przewagę 
posiadali krakowianie. Później gra 
się wyrównała, a od 60 TOin. całko
wicie inicjatywę przejęli gospoda
rze, którzy jednak mimo wysiłków 
nie podwyższyli wyniku.

W drużynie gości najlepiej wy
pad! b. reprezentant Polski — Bo- 
bula, który grał na prawej obronie 
oraz jego kolega Pajor. W ataku

najlepszy był Busek. U toruńczy- 
ków wymienić należy: Sapoka, Ko- 
sobuckiego, Muszałę i Sulika. Ten 
ostatni jednak musi odzwyczaić się 
zagrywania ręką, gdyż to nie przy
nosi żadnej korzyści drużynie i nie
potrzebnie wstrzymuje grę.

Po zwycięstwie nad Ogniwem, Ko 
lejarze zakwalifikowali się do na
stępnej rundy i spotkają się w To
runiu w przyszłą niedzielę z Gwar
dią Kraków.

Zawody prowadził Górecki z Ło
dzi.

* , *
W sobotę Kolejarz gościł w Gru

dziądzu, gdzie w silnie osłabionym 
składzie rozgromił tamt. Kolejarza 
5:0 (3:0).

Bramki zdobyli: Kosobucki — 2 
oraz Kamiński, Zieliński i Cirkow- 
ski. Juniorzy pokonali swych ró
wieśników z Grudziądza 3:0 (3:0)

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
GWARDII

PRZEMYŚL. Bydgoska Gwardia 
gościła w Przemyślu, gdzie spotka
ła się z miejscowymi Budowlanymi. 
Gwardziści raz jeszcze potwierdzili, 
że są w doskonałej formie i wygra
li pewnie 4:0.

Bydgoszczanie byli lepsi od swego 
przeciwnika pod każdym względem.

150 minut bez rezultatu grali piłkarze OWKS 
i Włókniarza (Chełmek)

BYDGOSZCZ. Rozegrane w Byd
goszczy spotkanie pomiędzy miejsco 
wym OWKiS . i Włókniarzem (Cheł
mek) zakończyło się niespodziewa
nie wynikiem nierozstrzygniętym 
3:3 (1:2).

Ponieważ przez 150 minut żadna 
z drużyn nie uzyskała zwycięstwa 
spotkanie to zostanie powtórzone.

Przechodząc do oceny tego co dzia 
ło się na boisku musimy jeszcze raz 
i to z całą stanowczością stwierdzić,

Mistrzostwa okręgu w tenisie stołowym
TORUŃ. — W meczu tenisa stoło

wego o mistrzostwo klasy wojewódz
kiej Ogniwo (Toruń) wygrało niespo
dziewanie z Kolejarzem 6:5. Koleja
rze zagrali bez Kniecia. Najlepszą 
formę zademonstrował przybyły w 
ostatniej chwili na mecz (zajęty u- 
przednio obowiązkami służbowymi) 
— Osmański, który zdobył 3 pkt. Dla 
Ogniwa po 2 pkt. zdobyli Fiedler i 
Wierzchowski, (ps)

* ♦
W niedzielę toruńczycy przegrali 

we Włocławku z tamtejszą Spójnią 
5:6. Najlepszym zawodnikiem kole
jarzy był Osmański, zdobywca 3 pkt. 
Niespodzianką były porażki mistrza 
Pomorza Kniecia z Orankiewiczem 
i Pawłowskim. Para Bogucki-Oran- 
kiewicz pokonała parę Osmański- 
Knieć. (HL)

9 g S

BYDGOSZCZ. W sobotę gościli w 
Bydgoszczy ping-pongiści Unii Krusz
wica, którzy rozegrali dwa spotkania 
ó mistrzostwo -klasy wojewódzkiej zwy 
ciężając OWKS 8:3 oraz Gwardię 7:4.

W spotkaniu z OWKS, punkty dla 
Unii zdobyli: Klaus i Fiutak po 3 oraz 
Szudzichowski — 2.

W meczu z Gwardią punkty zdobyli: 
Klaus — 3, Szudzichowski — 2, Fiu- 
tek i Wiśniowiecka po jednym.

że wojskowi nie umieją w dalszym 
ciągu celnie strzelać. Mając zdecydo 
waną przewagę, napastnicy OWKS 
zabawiają się w koronkową grę pod 
bramką przeciwnika.

Z szóstki napastników, którzy wy 
stąpili w wczorajszym meczu najwię 
cej i najcelniej strzelał Minzdorf. Je 
mu jednak należy zarzucić, że gra 
mało ambitnie. Defensywa wojsko
wych również nie stała na najwyż
szym poziomie. Brak Kuchnickiego 
odbił się na grze pozostałych zawód 
ników. Najsłabiej zagrał bramkarz 
Janczyk, który ma na swoim sumie
niu wszystkie puszczone bramki. O- 
gólnie stwierdzić należy, że drużyna 
wojskowych grała mało ofiarnie, w 
zespole brak było zaciętości i ambi
cji, która wydaje owoce w postaci 
strzelonych bramek. Natomiast prze 
ciwnik włożył do gry dużo serca i 
mimo że znacznie ustępował gospo
darzom pod względem wyszkolenia 
technicznego, dzięki zastosowaniu sy 
stemu długich podań osiągnął suk
ces. W napadzie u Włókniarza wy-

różnili się skrzydłowi, z których le
wy był bardziej niebezpieczny. Li
nia defensywy wywiązała się ze swe 
go zadania zadowalająco. Środkowy 
obrońca Prokoza zaszachował Ma- 
nowskiego i ten ostatni był zmuszo
ny uciekać na skrzydła. Najlepszym 
zawodnikiem i autorem sukcesu go 
ści był bramkarz Gondzik.

Już w czwartej minucie Marcak 
zdobywa prowadzenie dla gości. W 
trzynastej minucie piłka odbija się 
od Jarczyka i nadbiegający Otlinger 
podwyższa wynik na 2:0. W dwu
dziestej minucie za rękę obrońcy na 
polu karnym, sędzia dyktuje rzut 
karny, który Minzdorf egzekwuje w 
ręce bramkarza. W 33 minucie, po 
rogu bitym przez Minzdorfa, Musiał 
uzyskuje pierwszą bramkę dla woj
skowych. W 49 minucie Musiał wy
równuje. W 72 minucie Minzdorf 
przy pomocy obrońcy Włókniarza u- 
zyskuje prowadzenie. W 83 minucie 
za rękę Jankowskiego, rzut wolny 
z 16 metrów egzekwuje skutecznie 
Michałek. (P)

Utalentowana Basia Jankowska ćwiczy na Torkacle pod okiem starszych koleżanek.
Folo CAF.

Szachiści nie wyłonili mistrza Polski
KATOW1CE. W sobotę 1 listopada br. za

kończone zostały w Katowicach szachowe mi
strzostwa Polski. Mistrzostwa nie wyłoniły 
jednak zwycięzcy, bowiem w ostatniej run
dzie turnieju Makarczyk, wygrał z Grynfel- 
dem, a Śliwa pokonał Szuksztę. W ten sposób 
obaj dotychczasowi przodownicy turn.cju 
mają, równą ilość punktów — po 16 i o tytu
le mistrzowskim zadecyduje dopiero dodat
kowe spotkanie tych zawodników.

Trzecie i czwarte miejsce podzielili Szapiel 
(Bydg.) i Szymański, zdobywając po 14 pkt. 
W ostatniej rundzie mistrzostw Szapiel wy
grał z Gadalińskirn, Szymański zremisował z 
Błaszczakiem.

Końcowa punktacja mistrzostw: 1—2) Ma
karczyk i Śliwa — po 16 pkt., 3—4) Szapiel 
i Szymański — po 14. Balcarek. Ciejko, Py- 
tiakowski, Regedziński — po 12,5 pkt., Ga-

daliński - 12 pkt., Plater - 11,5 pkt., Gryn- 
leld — 11 pkt., Tarnowski — 10,5 pkt., Błasz
czyk i Gawlikowski — po 10 pkt., Litmałio- 
wicz — 9,5 pkt., Woźniak — 9 pkt., Szukszta 
— 8 pkt., Kwilecki i Sowiński — po 7,5 pkt.F 
Dworzyński — 5,5 pkt., Boleslawski — 5 pkt., 
Witkowski — 4 pkt.

I LIGA PIŁKARSKA
GRUPA I

Kolejarz P — Unia Ch. 1:3.
Ogniwo Kr. — Kolejarz W-wa 3:0. 
Budowlani Ch — Budowlani Gd.

2:0.

Zdecydowane zwycięstwo Gwardii (B) w trójmeczu żużlowym
BYDGOSZCZ. Rozegrany w Byd

goszczy trójmecz żużlowy zakończył 
się .zdecydowanym zwycięstwem Gwar 
dii 38 pkt. przed Ogniwem — 18 pkt. 
i Górnikiem — 16 pkt.

Zespoły gości wystąpiły z rezerwo
wymi zawodnikami.

Publiczność bydgoska dość licznie 
zebrana nie miała więc okazji do po
dziwiania czołowych zawodników z 
Ogniwa Szwendrowskiego i z Górnika 
— Dziury. Najwięcej punktów dla 
Gwardii zdobyła pierwsza para w skła 
dzie Bonin—Kurek 20 pkt. (w tym Bo
nin 12). Druga para Raniszewski — 
Nazimek uzyskała 18 pkt. (obydwaj 
gwardziści podzielili się uzyskując po 
9 pkt.). Dorobek punktowy ostatniej 
pary byłby niewątpliwie większy, gdy
by nie wycofanie się doskonale jadą- 
cego w tym, dniu w biegu 8 Raniszew- 
skiego z powodu defektu maszyny.

Dla Ogniwa najwięcej punktów zdo. 
był Stawecki — 7 natomiast’ dla Gór. 
nika — Maj — również 7. Najlepszy 
czas dnia uzyska! Raniszewski 1,30,0.

Wyniki techniczne:
Bieg I — 1. Maj Górnik 1,34,2 przed Pu- 

perem Ogniwo 1,37,0. Bieg II — 1. Bonin 
1,32,9 pFzed Kuikiem 1.33,8. Bieg III — 1. Ra
niszewski 1,31,2 przed Nazimkiem 1,36,1. Bieg

IV — 1. Maj Górnik 1,35,7 przed Staweckim 
Ogniwo 1.38,9. Bieg V — 1. Bonin 1,36,5 
przed Kurkiem 1,38,0.

Bieg VI — 1. Raniszewski 1,30 przed Na- 
zimkiem 1,34,9. Bieg VII — 1. Stawecki Ogni 
wo 1,38 przed Phiiipem Górnik 1.40.7. Bieg 
VIII — J. Nazimek 1,38,4 przed Pruchnia- 
kiem Ogniwo 1,43,0. Bieg IX — 1. Bonin 
1,33,! przed Kurkiem 1,36,0. Bieg X — 1. Kra 
jewski Ogniwo 1,39,2 przed Phiiipem Górnik 
1,40,0. Bieg XI — 1. Raniszewski 1,31,4 przed

Nazimkiem 1.35,0. Bieg XII — 1. Bonin 1,32,8 
przed Kurkiem 1,35,8.

W dodatkowym biegu XIII, w któ
rym startowali zawodnicy rezerwowi 
duży sukces odniósł Jerzewski Gwar
dia wygrywając ze Staweckim i Pu- 
.pęrem obaj 'Ogniwo. Na cżwartej po
zycji uplasował się Zalewski Gwardia.

Widzów około 8 tysięcy. (P)

OWKS — Osrnimo (Bielsko) 13:7
BYDGOSZCZ. — Pięściarze bydgoskiego 

OWKS raz Jeszcze potrafili zdobyć dwa cenne 
■punkty w meczu ligowym. Tym razem po
konali oni bielskie Ognjwo 13:7. Poziom spot
kania przeciętny, a poszczególni zawodnicy 
nie grzeszyli należytym wyszkoleniem tech
nicznym, o czym świadczy aż 14 upomnień 
udzielonych przez sędziego ringowego.

Niespodzianką była porażka Kaźmierczaka 
(OWKS) w I st. przez ko. w -walce z Zyg
muntem. Walka ta zakończyła się już w 
pierwszej minucie pierwszej rundy. Najład
niejszą walkę wieczoru stoczyli przedstawi
ciele wagi ciężkiej Pietrzykowski I i Wylan- 
go-wiski. Wojskowy mimo nieznacznej porażki 
zaprezentował się. b. dobrze.

OWKS jako zespół był bardziej wyrówna
ny i jego zwycięstwo jest zasłużone.

A oto -wyniki w-aCk (na pierwszym miejscu 
gospodarze): W wagach muszeij. i koguciej 
miejscowi zdobyli pu-nkty -wo. (Gerke i Nyko- 
łajczuk). Izydorczyk zremisował z Wenglochą. 
Znaniecki wygrał -w trzecim starciu przez 
dyskwalifikację z Boetcherem, Gęsicki pokonał 
Jachimowicza, Kaźmierczak został znokauto
wany -w pierwszej rundzie przez Zygmunta, 
Leiss zwyciężył Pietrzykowskiego II w dru
gim starciu przez tko. Pietrzykowski był 
dwukrotnie na. deskach. Drzewiecki przegrał 
przez dyskwalifikację w drugim starciu z Żu
rawskim, a UcZyński pokonał Czyża, chociaż 
walka miała charakter remisowy. Wylangow- 
ski po najładniejszej walce wieczoru uległ 
minimalnie Pietrzykowskiemu I.

W ringu sędziował Karski z- Warszawy, a na 
punkty Antonjuk (Olsztyn), Masłowski i Bie
lewicz z Poznania. (P)

Kolejarz (T) — Kolejarz (Ino) 11:9

TABELKA
1) Unia Chorzów 10 12 19:14
2) Ogniwo Kraków 10 11 13:11
3) Kolejarz Poznań 10 10 17:15
4) Budowlani Gdańsk 10 10 16:21
5) Budowlani Ch. 10 9 12:13
6) Kolejarz W-wa 10 8 16:19

Do II ligi spada Kolejarz (W-wa).

LIGA KOSZYKÓWKI
CWKS — Ogniwo Kr. 70:38.
Kolejarz W-wa — Włókniarz Ł. 

67:71.
Stal P. — Kolejarz O. 64:55.
Gwardia Kr. — OWKS L. 67:33.

Źle pracują zrzeszenia 
z juniorami

.Zamieszczamy 
dziś pierwszą ta
belę 10 najlep
szych wyników 
lekkoatletycznych 
Pomorza w r. 1952. 
Nie mamy zamia
ru omawiać re
zultatów osiągnię
tych przez młodych zawodników, 
ćhcemy jednak zwrócić uwagę na 
jedną rzecz, a mianowicie na szko
lenie narybku (w tym wypadku ju
niorów) w poszczególnych zrzesze
niach.

Tabela ilustruje wyraźnie, w któ
rym zrzeszeniu przejawia się troska 
o masowość lekkoatletyki i gdzie 
zawodnicy znajdują właściwą opie
kę. W tabeli niestety nie widać ani 
jednego zawodnika z Budowlanych, 
Ogniwa, Włókniarza i ŁZS. Nie ebee- 
my przez to powiedzieć, że w tych 
zrzeszeniach nikt się lekkoatletyką 
nie interesuje, ale stwierdzamy, że 
to ..zainteresowanie" od strony wy
chowania własnego narybku nie przy 
nosi tym zrzeszeniom zaszczytu.

Podobnie, a nawet gorzej przed
stawia się sprawa młodych kadr w 
konkurencjach kobiecych do lat 18. 
W tej kategorii „monopol" posiada
ją: Stal, Spójnia, Kolejarz i częścio
wo Gwardia.

A co robiły pozostałe zrzeszenia? 
Zapewne usłyszymy odpowiedź, że 
pracowały. Szkoda tylko, że wyniki 
tej pracy nie znalazły się w tabelach 
10 najlepszych w tym roku na Po
morzu. (w)

Unia (Wł.)—-Gwardia (Łódź) 
2:1 (1:0)

WŁOCŁAWEK. W towarzyskim 
meczu piłkarskim miejscowa Unia 
wygrała z łódzką Gwardią 2:1 (1:0). 
Mecz stał na średnim poziomie. Zwy 
cięstwo miejscowych zasłużone.

Bramki zdobyli: w 1 min. gry Na 
dolski dla Unii, w 48 '"min. z rzutu 
karnego Łuszczyk dla gości i w 88 
min. — Skowroński dla Unii.

Najsłabszymi formacjami w obu 
drużynach były linie napadu. Zainte 
resowanie słabe. (HL)

Na zdjęciu: Sportowcy LZS podczas Oadśń 
przed lekkoatletycznymi mistrzostwami wsi.

TORUŃ. — Rozegrane 
tu spotkanie bokserskie 
o mistrzostwo klasy wo
jewódzkiej pomiędzy 
Kolejarzem a Koleja
rzem z Inowrocławia za- 
Ikończyło się zwycię- 
| stwem gospodarzy w 
'stosunku 11:9.

Poziom poszczególnych walk był 
niski. Goście hołdowali walkom a- 
gresywnym, jednak przy tym wal
czyli bardzo nieczysto.

Wyniki poszczególnych walk były 
następujące (na pierwszym miejscu 
zawodnicy Inowrocławia): Szulc 
przegrał jednogłośnie z Białym. O- 
czachowski wygrał wo. z Głomskim 
(w walce towarzyskiej zwyciężył

również Oczachowski), Grzelak po
konał ambitnego Brandta, Fomalłk 
wygrał wo. z Brąźkiewiozem — w 
walce towarzyskiej zwyciężył For- 
nalik przez dyskwalifikację prze
ciwnika w drugiej rundzie, Kuchar
ski po chaotycznej i nieciekawej 
walce zremisował z Janickim, Paw
łowski wygrał przez tko. w drugiej 
rundzie z Mioduckim, Wiewer (To
ruń) zdobył punkty lico., Mazurkie
wicz przegrał przez tko. w drugiej 
rundzie z Nowakowskim, Wieczorek 
przegrał jednogłośnie na punkty z 
występującym po raz pierwszy po 
półrocznej przerwie Bunkowskim. — 
Leśniak (Toruń) zdobył decydujące 
o zwycięstwie punkty wo. z powodu 

| braku przeciwnika, (ps)

PUCHAR POLSKI
Ogniwo (Częst.) — Gwardia (Biał.) 

1:2.
Stal (Sosin.) — Gwardia (SI) 0:3.
Górnik (Zabrze) — Stal (Poznań) 

4:2.
Górnik (B) — Górnik (Wałbrzych) 

3:2.
Spójnia (W-wa) — Budowlani (O- 

pole) 4:7.
Lotnik (W-wa) — Gwardia (Po

znań) 3:1.
CWKS Ib — Stal (Lipiny) 2:1.

NOWY REKORD WP PADL 
W INOWROCŁAWIU

INOWROCŁAW. — W turnieju ciężarow
ców w Inowrocławiu, w którym startowało 
20 zawodników, .ustanowiono 1 rekord Polski 
i 1 wyrównano. Nowym rekordzistą jest Wi
tek z OWKS, który w wadze lekkiej w trój
boju osiągnął — 275 kg. Roipielewski w wadze 
koguciej wyrównał rekord WP wynikiem 
2/25,5 kg.

p arlia i Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej otaczają 
sport mesipotykaną w jego historii opieką, a jedną z lorm 

tej opieki jest troska o zdrowie wszystkich uprawiających 
sport. W tym celu utworzono specjalne Poradnie Sponowo- 
Lekarskie. Dbając jednak o jak najdaCej idącą opiekę nad 
zawodnikami, Ministerstwo Zdrowia poleciło ''tworzyć sieć 
Poradni Spoił.-Lek. na terenie każdego województwa przy 
wszystkich placówkach Służby Zdrowia. Działalność wymie
nionych Poradni powiązana została ścisłą współpracą 
z WKKF, terenowymi komitetami kultury fizycznej, trenerami, 
działaczami sportowym} itd. w myśl hasła!'„trener, instruk
tor i lekarz — twórcami twej formy sportowej".

D.atego pożądane jest, aby wszyscy, którzy pragną 
uprawiać ćwiczenia fizyczne i sport, przed wstąpieniem do 
koła sportowego poddali się wstępnemu badaniu lekarskiemu. 
Bądanie to usta.i, czy kandydat może uprawiać sipoĘt w ogó
le .ub zaleci uprawianie odpowiedniej dziedziny i dyscypliny 
sportu, bez uszczerbku dia zdrowia ćwiczącego. Prócz ‘-ego 
są badania okresowe, do których sportowcy obowiązani są 
zgłaszać się co najmniej dwa razy w ciągu roku w celu:

a) stałej obserwacji wpływu ćwiczeń na organizm,
b) oceny sportowo-lekarskiej z uprawianych ćwiczeń,
c) stwierdzenie zmian, które nie były uchwytne przy ba

daniu wstępnym, bądź też które ujawniły się w okresie 
ćwiczeń lub wystąpiły niezależnie od nich.

Badania okolicznościowe są uzupełnieniem badań okre
sowych, które przeprowadza się w formie przeglądów sporto
wo lekarskich:

a) bezpośrednio przed imprezami i akcjami masowymi,
b) przed zawodami w tych dziedzinach sportu, w któ

rych duży wysiłek lub rodzaj uprawianego sportu może wpły
nąć specjalnie ujemnie na stan zdrowia zawodnika np : zawo
dy pięściarskie, biegi dłuższe, maratońskie, narciarskie itp.

Badania sportowo-lekarskie są bezpłatne zjrówno dla 
członków zrzeszeń sportowych, szkolnych kół sportowych 
i Ludowych Zespołów Sportowych.

Dla umożliwienia korzystania z badań sportowo-ltkar- 
skloh, członkom LZS Centralna Wojewódzka Poradnia Spor-

to w o-Lekarska organizuje wyjazdy ekip lekarskich do miej
scowości najdalej położonych od Ośrodków Zdrowia. Mię
dzy innymi, wykorzystując* zjazd sportowców wiejskich na 
II Mistrzostwach Lekkoatletycznych Wsi województwa byd
goskiego w Osieku w sierpniu br. CWPSL Bydgoszcz zorga
nizowała masowe badania spoTtowo-lekarskie i przebadała 
około 500 zawodników, którym wystawiono karty zdrowia, 
zaprowadzono kartotekę oraz zabezpieczono opiekę lekarską 
na zawody. Ponadto, wydano szereg skierowań do lekarzy 
specjalistów, gabinetów Rtg iLp

Pomimo troski Państwa Ludowego o zdrowie szerokich 
mas sportowych, nie wszystkie Rady Okręgowe Zrzeszeń Spor 
towych doceniają ważność badań sportowo-lekarskich i z 
tych powodów nie kierują swych zawodników do Poradni

W trosce 
o zdrowie zawodnika

Sportowych* Przytoczymy dla przykładu Bydgoszcz. ZS Ogni
wo zrzeszając ponad 110 zawodników, przysłało w czasie od 
1. I. do 1. 10. 52 r. do badań zaledwie 90 sportowców, Unia 
— na 900 zawodników — 91, Budowlani — na 502 — 96, Włók 
niarz •— na 1100 — 146, Spójnia — na 1200 — 161. Są.jed
nak zrzeszenia, które w zrozumieniu ważności badań sipor- 
towo-lekarskich, masowo kierują sportowców do Poradni, 
jak np.: Kolejarz, Gwardia, Stal.

Ostatnio dzięki właściwemu zrozumieniu wagi badań -e- 
karskich dla zdrowia sportowców i ich korzystnego wpływu 
na wynikli osiągane w sporcie, WKKF wydał w dniu 16. 10. 
br. zarządzenie odnośnie wprowadzenia kart zgłoszeń za
wodników. W załączonej do zarządzenia instrukcji, mię
dzy innymi ustanawia się z dniem 15 listopada 1952 r., obo
wiązek kierowania zawodników do badania lekarskiego i p.o*

€iadania adnotacji lekarza Poradni Sportowo-Lekarskiej, na 
karcie zgłoszeń. Dzięki temu żaden zawodnjk nie będzie już 
[W stanie uchylić się od lekarskiej kontroli zdrowia.

Ilość Poradni Sportowo-Lekarskich na terenie wojewódz
twa bydgoskiego znacznie wzrosła w Dorównaniu do roku 
1951, a mianowicie: w roku 1951 było 6 Poradni w miastach 
wydzielonych i powiatowych oraz 9 Poradni przy Gmin
nych Ośrodkach Zdrowia, w roku 1952 ilość Poradni wzrosła 
do 15 w miastach wydzielonych i .powiatowych oraz 18 Po
radni pr?y Gminnych Ośrodkach Zdrowia.

Frekwencja w Poradniach Sportowo-Lekąrskich w porów
naniu do roku 1951 również wzrosła, W roku 1951 w I pół
roczu zbadano w CWPSL 989 sportowców, w I półroczu 1952 
ioku — 3120 osób. Terenowe Poradnie w I półroczu 1951 r. 
(przebadały 4578 osób, a w I półroczu 1952 r. — 13804 spor
towców.

Cen/trelna Wojewódzka Poradnia Sportowo-Lekarska w 
Bydgoszczy poza badaniami aportowo-iekarskimi, jest rejo
nem lecznictwa otwartego dla 'wszystkich sportowców l. zn. 
każdy sportowiec w razie choroby, nieszczęśliwego wypadfku 
itp. powinien zwracać się o pomoc lekarską do CWFSL, legi
tymując się książeczką ubezpieczeniową i legitymacją Za
wodniczą.

Od 1 września br. dla udogodnienia korzystania z wszech
stronnej pomocy lekarskiej, CWPSL uruchomiła laborato
rium analiz lekarskich (badanie krwi, moczu itp), ponadto 
CWPSL posiada^ aparat rentgenowski, tak ważny przy bada
niach sportowców, który niestety nie może być wykorzysta
ny z braku odpowiedniego pomieszczenia, o które CWPSL 
walczy od 6 miesięcy. Pragnąc wypełnić jak najlepiej Swe 
zadania.^ CWPSL Zwraca się z apelem do Rad Okręgowych 
Zrzeszeń Sportowych, by dia dobra i podniesienia zdrowot
ności swych członków, zgodnie z instrukcją WKKF, wszyst
kich sportowcOW'kierowały do Poradni Sportowo-Lekąrskich.

P°w^n:n? być ani jednego sportowca na terenie woje
wództwa, niezarejestrowanego w Poradni Sportowo-Lekar- 
skiej i nie posiadającego karty zdrowia.

mgr Wojciech Kozłowski

Tabela 10 najlepszych wyników lekkoatletycznych Pomorza — juniorów na rok 1952
60 m.

1. Tarnowski Stal. Ch. 7,5
2. Schmelter Stal. Ch. 7,6
3. Bednarek Stal Nakło 7,7
4. Krzeptowski Kol. Bdg. 7,8
5. Rohnka Stal Ch. 8,1
6. Karczewski Stal Ch. 8,3
7. Schmelter P. Stal Ch. 8,3

100 m.
1. Grześkiewicz Kol, Tor. 11,2
2. Cichoracki Sp. Gr. 11,5
3. Tarnowski St. Ch. 14,5
4. Rabiliński Sp. Gr. 12,1
5. Drzewiecki OWKS 12,1
6. Marczyński Koi. Bdg. 12:2
7. Olszewski Unia Mat. 12,2
8. Kuźmiński Kol. Tor. 12,2
9. Schmelter T., St. Ch. 12,2

30. Schmelter P., St. Ch. 12,2

200 m.
1. Grześkiewict Kol. Tor. 23,6
2. Cichoracki Sp. Gr. 23,9
3. Makbwski Gw. Bdg. 25,2
4. Schmelter T., St. Ch. 25,4
5. Schmelter F., St. Ch. 25,5
6. Wiśniewski St. Bdg. 25,6
7. Bednarek St. Nakło .27,1
8. Lisewski St. Ch. 27,8

300 m.
1. Grześkiewicz Kol. Tor. 37.8
2. Cichoracki Sp. Gr. 38,4
3. Solarski Kol. Bdg. 38 9
4. Konarzewski Sp. Brześć 39,3
5. Kuczyński Kol. Bdg. 39,6
6. Zieliński Sp. Wł. 39,6
7. Szubring Sp. Gr. 40.2
8. Należyty Gw. Bdg 40,5
9. Gierus Kol. Bdg. 41,5

10. Nowakowski Bdg. 41,9

800 m.
1. Cichoracki Sp. Gr. 2:06,0
2. Sc-hmelter P., St. Ch. 2:14.0
3. Wierzbicki St. Ch. 2:20,1

1000 m.
1. Kaźmierski SKS Ino 2:45,4
2. Chęciński SP Swiecie 2:46,7
3. Johman Kol. Tor. 2:47,0
4. Go-liński Kol. Bdg. 2:48,0
5. Pawski Kol. Jabł. 2:49,4
6. Pilewski Gw. Bdg. 2:49,5
7. Zarzycki Gw. Bdg. 2:49,8
8. Szczepański St. Gr. 2:50,7
9. Urbański SKS Bdg. 2:51,4 

10. Lisicki Wyrzysk 2'52,0

1.500 m.
1. Różycki St. Ch. 4:38,4
2. Schmelter St. Ch. 4:411,0
3. Cytruk St. Ch. 4:51,4
4. Wierz-bicki St. Ch. 5:06,2

Skok wzwyż
1) Gerke Sp. Gr. 1,66
2) Muńko II Kol. Tor. 1,63
3) Makowski Gw. Bydg. 1,62

4) Schmeliter T. St. Ch. 1,60
5) Briger Gw. Bydg. 1,60
6) Tokarczyk SKS Ino 1,56
7) Lisewski St. Ch. 1,54
8) Wojciechowsiki Sp. Brześć

1,51
9'' Stachurski S;p. Wł. 1,5'1

10) Mlichna St. Ch. 1,50

Skok w dal
1. Tarnowski St. Ch. 6,25
2. Briger Gw. Bdg. 6,23
3. Rudnicki Sp. Wł. 6,10
4. Krzeptowski Kol. Bdg. 5.97
5. Borkowski Kol. Tor. 5,91
6. Schmelter T.< St. Ch. 5.82
7. Gerke Sp. Gr. 5,76
8. Rohnka St. Ch. 5.66
9. Urbański SKS Bdg. 5,65

10. Drzewiecki SKS Bdg. 5,41

Sztafeta 4x100 m
1) Kolejarz Toruń 47,6
2) Spójnia Włocławek 48,5
3) Kolejarz Bydg. 48,9
4) Gwardia Bydg. 49,0
5) Unia Mątwy 49,1
6) Spójnia Grudę. 49,2
7) Stal Chełmno 49,2.

110 m ppł.
1. Budziak Gw. Bdg. 16,2
2. Makowski Gw. Bdg. 16,3
3. Gerke Sp. Gr. 17,7
4. Wiśniewski Unia Mątwy

19,7
5. Schmelter T., St. Ch. 20,0
6. Schmelter P., St. Ch. 20,4

Dysk — 1,5 kg

1) Chrzanowski Kol. Tor. 41,27
2) Soczyński SKS Ino 30,16
3) Smoliński Sp. Brześć 36,95
4) Bujniewicz Gw. Bdg. 33,45
5) Gryniakow Koj. Tor. 32,82
6) Zawistowski S-p. Gr. 32,63
7) Karbowiak Sp. Gr. 32,58
8) Precz Kol. Tor. 31.96
9) Laipińsiki Sp. Gr. 31,77 

10) Żebrowski Sp. Gr. 27,58

Oszczep
1) Lisewski St. Ch. 42,23
2) Nowicki Bydg. 38,80
3) Precz Kol. Tor. 37,29
4) Jankurs Gw. Bydg. 35,35
5) Karbowiak Sp. Gr. 34,53
6) Pa wieki Bydg. 32,15
7) Tadych Gw. Bydg. 30,68
81 Ichmelter P. St. Ćh. 30,44 
9) Głuchowski Sp. Gr. 28,42 

10, SchmeLter T. St. Ch. 28,17

Kula — 5 kg
1) Chrzanowski Kol. Tor. 14,26
2) Sulczyński SKS Ino 14.08
3) Muńko II Kol. Tor. 14,00
4) Gryniakow Kol. Tor 12,79
5) Sporny St. Ch. 12,60
6) Lisewski St. Ch. 12,37
7) Krzak Sp. Gr. 12,35
8) Majcherek Kol. Bdg. 12,14
9) Smoliński Sp. Brześć 11,93 

1Q) Ossowski St. Ch. 11,41.

Tyczka
1') Głuchowski Sp. Gr. 3,00
2) Wojtkowiak Gw Bydg. 2,70
3) Osiński Gw Tor. 2,60
4) Lisewski St Ch. 2,60
5) Szubrig Sp Gr. 2,50
6) Osiński R*. St. Ch. 2,30
7) Osiński W. St. Ch. • 2,30
8) Sadowski St Ch. 2,00

Granat
1) Ejankowski Sp. Sw. 63,29
21) Gryniakow Kol. Tor. 58,66
3) Sowiński Un a M. 58,19
4) Koszutowsk SKS B. 55,95
5) Lisewski St. Ch. 54,27
6) Majcherek Ko'l. B. 52,97
7) Krzak Sp. Gr. , 51,07
8) Tadych Gw. Bydg. 30,67
9) Żebrowski Sp. Gr. 50,67 

10) Schmelter St. Ch. 49,42

W' drugim rzucie centralnym w rozgrywkach o „Puchar Polski" naj- 
” większej imprezy piłkarskiej w kraju w b. sezonie walczyły trzy 

zespoły pomorskie. W Toruniu Kolejarze wygrali z rezerwami ligowe
go Ogniwa (Kraków). W Bydgoszczy wojskowi nie potrafili przechylić 
szali zwycięstwa na swą korzyść, mimo dogrywek i wreszcie w Prze
myślu bydgoska Gwardia rozgromiła swego przeciwnika.

II GRUPA
CWKS — Ogniwo (B) 1:4.
OWKS (Kr) — Włókniarz 2:0,
Górnik — Gwardia (Kr.) 0:0.

TABELKA
1) Ogniwo Bytom 10 14 18:7
2) Gwardia Kraków 10 12 11:12
3) CWKS W-wa 10 10 24:14
4) OWKS Kraków 10 9 11:11
5) Górnik Radlin 10 8 11:16
6) Włókniarz Łódź 10 7 9:21

Do II ligi spada Włókniarz.


